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C e u y  o g ło s E a u :
Za 1 wiersz milimetrowa w 
zwykłych ogłoszę.!Lach gr. 10, 
w naaesianem i w nekrok»łj: 
gr. 30, w kranice, repertuar, 
a z i a ł  gospodarczy, paski w tek­
ście Qr. 50, po kronice gr. 4.0, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 70. Za jedno stowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 5, 
kupno i sprzedaż z a  słowo gr. 6, 
maaymorialne, korespondencje 
pryw atne za słowo gr. 10, dlz 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem ńeisc 25 nrc. 
Zagraniczne o 50  prc. drożej.

Przed konferencją
Łil

Tło ndepćwo&tiHirlóiiia między, rządem 
P. Mac JRoaalSda i Hetnriota w związku 
z suitą Foreign ©ff.fikfce w  SgfttSfwSe pro 
S ian u  koufeironiafi londyńskiej (względ­
nie tarafcafekieJ) adlMfehc*ei(Sa znaito- 
micde aw c  baKłao M ctne róamce dzie­
lące Fcancję od Airągrliń w  rozumieniu i 
ioterpreorwaniu traktatu  wersalskiego, 
urania 'talk buósMeiga (pokrewieństwa spo 
łącznego. gaibisneitówu rządzących dzisiaj 
temi mocarrlwami.

Wedle ‘mforątłaToji „Bcbo de Parts 
uącf u. Maia Poinakia w  nocie, która 
wywofcD wielkie zaniepokojenie w; o- 
nłsji francuskiej 5 na1 Quat d‘Orsay, Pro 
panuje: 1) m ocarstw a przyjm ują pian 
r icozozuawców, 2) konferencja wyzna- 
c- a  Niemcom termin dla wyidania za­
rządzeń co dlo wykonania tego planu, 
3) zaraz poitem muszą sprzymierzeni 
uchynć wiszyistkite fmamisoiwe i ekono- 
tnicane santkus® wymierzone przeciwko 
Niemcioiui, 4) snrzjpjiierzeni zobowiązują 
się nie stosować do Niemiec żadnych 
sankcyd, chyfea w  razie ciężikfclh prze- 
wmiesi z ich s to n y . Każde naruszenie 
hanaiwir niuisi być najpierw abadane 
pi .zez specjalną 'komisję, zupełnie nieza­
leżną ad komisji »óParaicyjuej. Spory 
wynBaśąoe z interpretacji protokołu 
rozsórzygać^będziebtryteunał międzyna­
rodow y w  Hadze. Sptrawa dferów  mię 
clzy sojusznikami i problemat zabezpie­
czenia — będą usunięte, z  programu 
konferencji.

Rzecz jasna, ż? tego rodzaju plan. 
konferencji lcmdyńsk iej. zapnopouowa- 
t.y przez rz ^ i  41. Mac Donalda, nie 
mógł me wywołać-najżywszego 'zma:*-. 
pokolenia w1 snulecizeńistwiic fiaoou 
..•■kiem i ni s-mógł meoburzyć p. H erbs­
ta, który Pozornie tak zadowolony wró 
cli .ze spotkania ze swym  angielskim 
■kolegą w  Gheąuers. Toć plan ten po 
mosrfu przekreśla wszysilkie Prawa 
Francji w  stosunku djo Niemiec, wyni­
kające z brzmienia i z  duclia traktatu 
wersalskiego. Odbiera cm Francji w 
zi-ptłnośoi możność egzekwowani i a
sw ydi należy-tośd za pośredmetwem 
sankcyj, likwiduje 'kom^siSe reparacyjuą 
w któuMj Francja wraz z Relgją ma 
zdocydowaną przewagę, odćaie d e c v -  
rą i  w 1 ęc- jakiejś isowej, specjalnej Ko­
misji, w-aględnie trybunału haskiego, 
nie dających żadnych gw arancją, iż im-, 
tw es francuski będizę br-orrkmy i kie- 
ru jącydi się Innem: instrukciamt. ani­
żeli temi, które w yraźnie poidaje trak­
tat *:ersa'łs.ki. W reszcie ’t«, co najważ­
niejsze, Plan P. Mac Donalda usuwa 
zupełnie z programu Ikoniferoncji spra­
wę t. zw. palrtu gwarancyjnego, zabez­
pieczającego Francję w  razie ataku nie 
mieckiegb.

Kto wie, jakie konsekwencje byłby 
wywołał rozdźwięk, powalały m iędzy  
Francją a Anglią wskutek noty angel- 
■.skfej, gdyby nie formalnie uspokajająca, 
iuierwen.ńa ambasadora W. Brytanji 
w  Paryżu, stwierdzająca, że nota 0- 
w a jes,t jedynie propozycją, nad którą 
m ocarstw a zaproszone będą jeszcze 
dyskutować. W każdym bądź ra i o 
charakteryczmy ten incydent dowiódł 
raz jaszcze, że miano, iż u wladży w 
LoLidynie i Paryżu są gabinety -do sie­
bie tak bardzo pod względem speleęz- 
rym  zbliżone;, różnice między Francją
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ria dziś dŁmeri>tr5c.:ę w Sejmię.
Croślss rozlasni? % hole z; slBwsMsm.

W arszawa. (Teł wl.). '8 lipca. Porzą­
dek dzienny dzisiejszego Sejmu ooej- 
muje pm jeki ustaw, językowych. Wczo 
raj wszystkie kteo.y mniejszości najro- 
d ^ W d i radzny, jaka taktyKę mają za­
jąć wofceo rozp. nad w^oomnianemi 
ustawami na plenum. Ukraińcy ■ do P ó ­
źnego 'vieczora rde byli zdecydowani 
c z y  jeden z nich ztoży oświadczenie, 
pouzem wszyscy opuszczą salę, czy 
też każdy z nich -brdzie składał deklara 
cię a  wychodzić będą wśród wrzawy.
Riałarusim okafzują najbardziej poko­

jowe tendencje.
Najgorętsze toczyły się obrady w 

klubie żydowskim, gdzie poseł Griin- 
baum poparty przez posła Schiffera za­
żądał ab>y wszystkie mniejszęści naro­
dowościowe dały mu m andat przema­
wiania w ich imieniu, jednak wskutek 
opozycji posłów żydowskich z Mało­
polski raić zgodzono się na to, wobec 
czego poseł Grunbauin oświadczył, że

występuję z , koła żydowskiego trza­
snął d rzw iam i i wyjechał do domu. 
W ywołało 10 v/ kole żydowskiem wiel 
ką panikę, albowiem po&eł Griinbaiu.ni 
jest jednym z najbardziei wpływowych 
sjonisfćw w  Kongresówce. Natych­
miast pojechała delegacja specjalna zło 
żo n a  z posłów R eicha, Weinziehera i se 
natora Kóm era do posła Grunbaum.j. 
aby go przebłagać.- Gdy telefonujemy 
tę  wiadomość (godz. 11 w  nocy) d e le ­
gaci w ła śn ie  wrócili i wznowiono obra­
dy w kole żydowskiem. O ile Biało­
rusini mają zachować, przyzwoite for­
m y  parlam en tarne o hde w śród Ukraiń­
ców panuje tendencja do gwałtownych 
w y stą p ień . Maja om zam iar wydobyć 
p ew n e  d ok u m en ty , listy i zobowiązania 
jakie podczas wyborów niektóre par­
tie ludowe i niektórzy przywódcy lu­
dow i za c ią g n ęli wobec U kraińców  w  ce 
lu u zysk an ia  ich głosów.

pis Meiep.t.\A iw- - 1
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W arszawa. łTcI wł.) 8 lipca. Koła 
urzędowe wyUaiy następujący oficjal­
ny komunikat w  sorawie zawieszenia 
prokuratora Scszańskiego.

Postępowanie prokuiatora Sozańskie 
go w  Krakowie było yy zupełności 
sprzeczne z instrukcją delegata mini­
sterstw a sprawiedliwuśd, które szły w 
kierunku pozostawienia zupełnej swo­
body postępowaniu proc es owe my-. Dla 
wyjaśnienia spraw y p. Snzariski pocią­
gnięty będzie do odpcwiedziialności 
dyscyplinarnej. Sam przebieg procesu 
na tern nie ucierpi ponieważ obowiąz­
ki prokuratora obejmie w  zastęjpstwie 
,p. Sozańskiego prokurator Hubel.

„Gazeta Warszawska'* podając ten 
komunikat nie może nie wywołać zdzi- 
yyienia przesądzenie z góry, iż postępo 
wanie p. Sozarskiegc było najzupełniej 
sprzeczne przy jednoczesnem powie­
dzeniu, że sprawa będzie dopiero wy- 
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a  Aatglją w  pojmowaniu sto sunku  d ) 
Niemiec Pozostały te same, niezmienio­
ne. Aniglja .oragawe go regulować naka­
zami syve£o lmiperjailśzmu gospodarcze­
go, Francja względami ideowo - Po*’- 
tycóncm-i. W e Francji Poincarego czy 
Herriota. ksryterjb, regulujące stosom k 
do głównego yyinowajcy wojny świato 
wej posiadają Przewagę pierwiastka 
i-lęMa s  - niorakiego, w  Ai^gJji Lloyd 
GeOTge‘a czy; Mac D onalda. dominują 
w  t»j saimej sprawkę elementy m ate­
rialne i egoistyiozne.

OczyrwiścM. że obok odszkodowań. 
'.ajważaiieSzą sprawą, którą p. Mac 

Donald chciałby uchylić, jest sprayya 
paktu gwarancytjnego. Pacyfista Ma.c 
Donald nie bce wogóle słyszeć o n ‘5ż 

.liwości nowej wońiy i dlatego uważa 
za... zbędne dawanie F rainji porpki, \ż 
w  razie ataku niemieckiego, żołm-i >■ 1

jaśni ona w postępowaniu dyscytplinar- 
nem. Dziwnie też brzmi informacja o 
jakiejś specjalnie w ydanej instrukcji 
mającej na celu zapewnienie swobody 
postępowania procesowego. W  proce­
sie krakowskim dzieją się rzeczy co­
raz bardziej tajemnicze o których opi­
nia publiczna jest informowana jak po­
dany powyżej tajemniczy komunikat. 

Opinia pu&Iiczna m a prawo domagać 
się aby proces krakowski prowadzony 
był nrzy całkowitem zasiesowamu za­
sady jawności bez wszelkich tajemnic.

Warszawa,. 8 lipca Wobec ujawnić, 
ma w  procesie krakowskim w  sprawie 
wypadków z dnia 6 listopada niedopu­
szczalnego i karygodnego oddziaływa­
nia przez podprokuratora dr. Sozań- 

jskiego na lawę przysięgłych w  kierun­
ku nięrozstrzygnięcia rozprawy przy 
pomocy zdekompletowania ław y przyr 
sięgłych, minister sprawiedliwości po-

angiolski sianie obok f ancuskieg'. w 
rowie strzeleckim. Facyfźm  p. Hsrr.o- 
ta tek... głębokim nie jest i 'Poręki tej 
żąda. Dla Polski — naturalnie — 
spra-wa paktu gwarancyjnego posiada 
pierwszorzędne znaczenie. W  interesie 
nrjżjbdotniejszym Francji leży, aby 
pakt ten b'yif rozciągnięty i .na Polskę 
W szak Siak Nferriie-c na Polskę jest i 
maże być tylko uw erturą do ataku r,a 
1'rancję. WrażiMwość p. Hcririota nie 
może w tyun względzię być słabszą od 
wrażliwości p. ''óęinicareigo. Czy jednak 
potrafi on tą wrażliwością. Przejąć P- 
.Mac Donalda?

Przypuszczać należy, że konferencja 
lordwriska na marginesie tego kapital­
nego zagadnienia wypisze komentarz, 
którego treść także i od wyisjliku naszej 
dyplomacji zależeć powinna. —

lecił raczemej prokuraturze w  'Warsza­
wie wycofani* podprokuratora Sozań­
skiego z dalszego udziału w  procesie, 
wytoczenie przeciw niemu dochodze­
nia dyscyplinarnego oraz, o ile ujaw­
nione zostam czyny karygodna dalsze 
go zastosowania represji z całą suro­
wością prawa, (PAT.).

S DNIA.
W SPRAWIŁ WYTWÓRNI*

APARATÓW RADJOTELEGRAF.

W arszawa, (Tel. wł.). 8. lipca. Jaic 
nas informują dokonaną została fu-zja 
kilku tow arzystw  radiotelegraficznych- 
Rolę inicjatorów odegrały firmy zagra­
niczne z firmą Marconi na czele. Cha- 
rakiterystycznem jest, że pominięte zo­
stały  tow arzystw a, które konkretnie 
przystąpiły do produkowania własnych 
aparatów  odbiorczych. Jak słychać, fir­
m y zagraniczne mają na celu dostarcza 
nic sfuizjawmrninn tow arzystw u goto­
wych aparatów zagranicznych względ­
nie wszystkich części składowych i 
w-ytwarżtónia w ten stposób decydują­
cej konkurencji dla w y tw ć r n i  krajo­
wych. Jest to zagadaiicnie obecnie bar­
dzo poważne, "gdyż ze-względu pa ta ­
niość aparatów odbiorczych Polska bę­
dzie miała zapotrzebowanie, sięgające 
kilkunastu, a maże i więcej tysięcy a- 
parafów.

W SPRAWIE WYWOZU BURA­
KÓW CUKROWYCH DO NIEMIEC.

W arszawa. (Tel. wb). 8. Idea. Z - u- 
petnie wiarygodnego źródła dow lądu­
jemy się, ŻŚ** poigraniczne cukrownie 
niemieckie zabiegną u rządu Rzeszy, 
aby zawarł z Polską układ, zezwalają­
cy na wywóz z Poh-ki d., Niemiec bu- 
raków cukrowych dla przerobu w nie­
mieckich cukrowniach. Źródła kompe­
tentne informują nas, że akcja ta koli­
duje zasadniczo z założę,’mami polskiej 
polityki gospodarczej, osłabiając pozy­
cję cuibrowniLctwa krajowego. Cukro­
wnictwo to bowiem jest przemysłem 
wybitale eksportowym  i przez wywóz 
cukru w  poważnym stonniu wpływa 
na dodatne kształtowanie się polskie­
go bilansu handlowego. Z tego punktu 
widzenia leżałoby więc w  interesie 
kt-aju, abi zakaz wywozu buraków by;' 
w  calaj .rozciągłości ufcrzjmatiy. Rząd 
Polski soraw  tych jeszcze bi te j nie roz 
Patrywał ,i należjt przypuszczać, że 
wywóz buraków cułeowyoh zostanie 
Konsekwentnie przez rząd uniemożli­
wiony. v\

PODATEK MAJATKOWv .

Warszawa, (Tel. wł.). Przypomina- 
iny, iż w  dmuf 10. bm. tj. w e czwartek- 
upłyiwa ositateczny termin wpłaty 1-ej 
ra ty  podatku majątkowego, stanowią­
cej 1/6 część całego podatku ustalone­
go pirzez Komisję sza-cinnikioiwn.

W  dtau 11. liPc-a - '^by Skarbowe 
przystąpią do rewizji l st płatników i 
rozpoczną czynności egze:teucyjne, przy 
czem do 25. bm. egzekwowane będą 
zaległości podatkowe bez kar zą zwło­
kę, a j!e<ijtóme z dolićzeniiftm kosztów 
egzekucji, po ty m  terminie zaś sum j' 
zaległe obciążać będą wysokie przewi­
dziane Przez ustawę kary za zwłokę.
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wdjew. tSalec&teg® ! gac.' SzIMa
lliszgojSne z prawdą zeznania gen. Beckera.

Kraków. (Tel. w!.). 8. Iipca. Rozpra­
w a  dtolsieifeza «* ipoeaęte się przy ol 
brzyuniem zamteresaw aniu całej sau. 
PUjRiziitości pełno. O godzinie 9.30 
Pizerf patubn.em przewodniczący o- 
twomzyi posiadRenie i (polecił zaprosić 
wojewodę Gałeckiego.

Przerw.: Pan Wojewoda przedstawi 
nam pnzebieg wypadków z 6. listopada 
i zarządzenia P- W ojewody odnośnie 
do strajku.

Św.: Strajk rozpoczął się dnia1 22-go 
paźejiaraika. Dnia tego przybył do 
mnie -delegat PPS, k tóry  zapewnił mię, 
"? strajk będzie spokojny. W  oniu 26. 
października dondledBiatern się, że na 
zgromadzeniu P P S  wzywany tych, kto 
rzy otrzymali wezwania wojskowe, a - 
by składali je w  prezydium w-iecu. Dn. 
27 października przybył do mnie dy­
rektor fTOi-cji p. RęMewfcz i oświad­
czył, że p. bobrow ski zgłotsił wiec po­
selski. Na to  zgromadzenie pozwoli­
łam, ale Później tego dnia minister p. 
Kiernik teiefonor al do rrcr.ie, aby zgro­
madzenia tego zakazać. Wieczorem 
wez-walem do siebie dyrektora Prdtcji 

urzędnika Wydzżafb bezpieczeństwa, 
k tó ry  ‘o b ró s ł  się do ministra Kiernika 

po-tieKfonozmej z nim rozmowie uzy­
skał" przyzwól cnie na wiec. Ma wie-.u 
ćnia 29 października uchwalono rezo­
lucje, żądające ustąpienia rządhi. Na­
stępne odbył się pochód z Którego 
pizybyła do ntnie delegacja. W obec tej 
dolega ji nasiętnowajSam strajK jako 
wSfrę1 doleci z własną matką i ośw iad­
czyłem, że rezolucji, wzywającej rząd 
d-o wstąpienia, nie t> 'zyjmuję i nie mo> 
gę przyjąć do wiadomości.

Przew .: Tan Wojewodą w  śledz­
twie zeznał, że nże pr.tyjlął także do 
wiadomości P o s tu la n t  stworzenia rzą­
d u  roteiinic.zo - chłopskie®o?

S\v.: Tak jest, o iem także była mo­
wa w -rezolucjach. W uiru  1. lsto-paaa 
na wiecu w' Sokole krytykow ano aa- 
rządzenle o mil.taryza-cji i zapowiada­
no w ó r  bierny wobec wfiaidz i strajk 
generalny. Ponieważ obawiałem się o 
spokój, bo nie mieSśim-y należytej srły 
zbrojnej, postanowiłem wydać. zanaz 
odbywania wieców pod golem niebem. 
Zakomunikowałem o tćfifi ministrów- 
sw a w wewinfit^-ny.ćh, który zgodni 
się ma nt-ój zakaz, ale kazajł roz\vo1,ć 
na wiec w Sokole, który oidibył się 3 
listopada, Mówił tam p. Stańczyk w 
lurdżo  ostrym  tonie. O goid!zin:e 12-i.i/j 
z a. wiadomi ono m :ę, że na zgromadze­
niu w Domu robotniczym wezwano lu­
dzi na nie-d iclę tj. na dzień następcy, 
aby przyszli na nm ek sKąd1 miał się u- 
cać pochód i usunąć zewsząd /tych. 
którzy jeszcze pracowali j nie s t r a jk i  
wali. Odh-yfem konferencję w  tej sPtr-- 
w ;e .z gen. Cziklem i odhiostem się do 
miróste.rstwa spraw  wewnętrznych, 
skąd dostałem następujący reskrypt: 

v,W związku ze strajkiem general­
nym w clniu 5. listopada polecam panu 
wydać w  dniu 4. lisbou ada odozwę do 
ludności w wtasnem imieniiu, w  któ­
rej ma się zapewnie w szyslkm  wol­
ność pracy. Zakazać urządzania wszel- 
k cli wieców i zgromadzeń. W ładce 
wojskowe oijrzymaly również polece­
nie asystencji władzom cywilnym z 
tern, że mają ddć .również romoc i o- 
clrronę pracują ym “.

Po odczytaniu (ego reskryptu w yda­
łem odezwę w myśl instrukcji mini­
sterstw a spraw  wewnętrznych. Rów­
nocześnie odtesem  rano 4. listopada 
posiedzenie P r z y  współudziale władz 
wojsk,owych i policyjnych, -celem za- 
bczpieazc-nó po-ząW u w mieście. W 
dniu 4. Iistooiaaa ourżymalcm również: 
telngram o-d ńtffi, Kieinika z oidoowi?- 
dzią r,a .interpolację P. Bobkowskiego, 
kt.wy zwracał się o .Pdzwdlóńie na d,rn 
gi wiec .pioselsiki. Pan minister spraw 
wewnęitiznych odmówił k ategoryczn i 
prośbie p. Bobrowskiego i dodał że o 
ewentualnym zakończeniu strajku może 
p Bobrowski powiadomić na zgroma- 
dzetl'u kolejarzy w zamkmaetjm budyń 
ku. W  nocy z 4 na 5 listopada stanęła 
elektrownia. W ysłałem rano 22 do­

świadczanych urzędników policyjnych, 
którzy mieli P ie c z ę ' nad! porządkiem 
w mieście. Już o godzinie 10 rano tłum 
^aczął rzucać na Pol cję kamieniami, 20 
policjantów raniono, gay w tłunue nic 
było ani jednego rannego. Oskarżony 
Moffman zapowiedział w  itym dnia z 

,  balkonu Kasy Chorych: „że godziny 
urzędowania tych panów,, którzy wysy­
łają policję są już prlczone".

Tego dnia o godzinie 4 popołudniu od­
byłem konferencję z gen Cziklem i gen. 
Beckerem, na której postanowiono wzmo 
cnić posterunki. W  mieście panował wte 
dy zupełny spokój. Dlatego zeznania 
gen. Beckera, jakobym już 5 listopada 
zażądał asysty wojskowej i szarży uła­
nów, jest nieprawdz.wc. Dowiedziałem 
sie, że 6 listopada ma się odbyć wice 
w  Domu robotniczym. Według instruk­
cji z ministerstwa spraw wewnętrznych 
i zgodnie z ustawą na każdym z więc 
i na tym wiecu' mial być delegat rządu. 
Wieczorem jednak dowiedziałem się, że 
jeżeli do Domu robotniczego przyjiz;e 

, delegat rządu, to według zapowiedz, zo 
stanie zmasakrowany. Kiedy zapytałem 
min. Kiernika, czy można nie wysłać na 
to zgromadzenie delegata, minister na 
to się nie zgodził. Wobec wypadków i 
groźnej sytuacji oświadczył dyrektor 
policji, że należy zakazać wszelkich wo- 
góle zgromadzeń. Jednakże wydałem 
polecenie, aby wszyscy, którzy tnaią 
prawo wchodzić do Domu robotniczego 
mieli tam wstęp wolny w dniu 6 listo­
pada. Mieli więc wstęp robotnicy (dru­
karze itd.), członkowie związków za­
wodowych itd. W ydałem też polecenie, 
aby niedopuszczoro tłumów do miasta 
1 zamknięto rogatki.

Przew .: Czy w  Województwie była 
konterencja wojskowa i co na niej u- 
chwalono?

Św.: Na konferencji wojskowej w  Wo 
jewództwie ustalono tylko to, że wojsko 
ma być w  pogotowiu, o wkroczeniu je­
dnak wojska nie było m owy. Co do wy 
padków na ulicy w dniu 6 listopada, to 
mam informacje tylko od Kom isarzy po­
licyjnych.

Przew .: Czy o Wojewoda rozmawiat 
z gen. Cziklem lub z gen 3 eckerein po 
otrzymaniu wiadomości, żc wojsko zo­
stało rozbrojone, i że szarża rię me u- 
dała?

Św  Z gen. Beckerem nie rozmawia­
łem, nie mam bowiem zwyczaju rozma 
wiać z podwładnymi. W  krótk czas po 
tem przyszedł p. Marek, który prosił o 
pozwolenie rozmowy z mojego biura z 
ministrem spiaw  wewnętiznych przy- 
czem przeprosił mię, że będzie w  roztno 
wie żądał mojego ustąpienia- Pozatem 
mówił, że tłum chce mię powiesić, ale 
zachowanie jego było na ogół poprawne. 
Odniosłem się natychmiast 'po tem do 
min. Kiernika, k tóry  zakomunikował mi:

„Zgadzam się chwilowo na w strzy­
manie walki ze strony wojska i Dołicji, 
ale oddziałów cofnąć nic wolno’1.

Popołudniu 6 listopada odbyła sie u 
mnie konferencja w  tej sprawie, czy ino 
gę postawić wniosek rządowi, żądający 
wprowadzenia stanu wyjątkowego. W 
godzinę później po tej koniorencji zate­
lefonował gen. Czikiel, który mi? zawia­
domił, że u niego focza się pertraktacje 
z PPS . Kiedy w  jakiś czas potem otrzy 
małem oolecenie oddania urzędowania 
wojewodzie Kowalikowsklemu, gen. Czi 
kiel zawiadomi? mię, że pertraktacje z 
P PS . są ukończone- Minister Kiernik za­
żądał, abym natychmiast Przyjechal do 
W arszawy, co też uczyniłem.

Przew .: Świadek kanhan Ziomek ze­
znał, że jakiś posterunkowy tnial mu 
donieść z polecenia wojewody, aby 
wziął białą chorągiew i odmaszerował 
z nią z przed województwa, gdzie ka­
pitan Ziomek stał z oddziałem woiska^

Sw.: To jest humorystyczne. O ża­
dnej-białe] chorągwi z nikim nie mówi­
łem.

Przew .: Jak gen. Becker przedstawiał 
sprawę na posiedzeniu w wojewódz­
tw ie?

I Sw.; On nigay nic nie mówił tylko 
siedział.

Przew .: Gen. Becker zeznał, że w
clniu 5 listopada p 'W ojewoda zwraca? 
się do niego z prośbą o szarży kawaler ji 
na ul. Dunajewskiego Czy to 'est pra­
wda?
, Sw .: To jest absolutnie niezgodne 
z prawdą.

Przew..: Gen. Becker mówił także, że 
na instrukcję p. Wojewmdy wystąpiło 
wojsko lta placu Szczepańskim.

Św .. To jest nieprawda
Przew .: A teraz kwestja prawnicza. 

W  konstytucji jest pow edziane, że za­
kazy zgromadzeń są w pewnych w y­
padkach dozwolone, ale zasadniczo pa­
nuje zupełna wolność zgromadzeń. Czy 
za+em zarządzenie ministra Kiernika o 
zakazie zgromhdzeń w sytuacji 6 listo­
pada było według p Wojewody uza­
sadnione i prawomocne^

Sw : Zarządzenie min Kiernika było 
zupełnie uzasadnione i prawomocne. Na 
terenie Małopolski obowiązuje bowiem 
ustawa z r. 1867. W prawdzie w  art. 108 
konstytucji jest mowa o wolności zgro­
madzeń. ale w  drugim ustępie tego ar­
tykułu jest powiedziane, że sptawę 
zgromadzeń reguluje osobna ustawa. 
Ponieważ w sorawie zgromadzeń nie ma 
jeszcze żadnej polskiej ustawy, przeto 
wszędzie obowiązują tsk!e przepisy, 
które na danym terenie obowiązują je­
szcze od czasów państw zaborczych, tj. 
naprzyklad u nas z r. 1T>7.

P. Bogćani: Czy p. Wojewodzie wia­
domo, że według ustaw y z r. iPc7 lo 
zakazywania zgromadzeń jest tylko po­
wołana dyreKcja policji Jest to ważne 
dlatego, że ci, którzy pr/etamali kordo­
ny polic3rjne są oskarżeni o bńnt i roz­
ruchy, a tymczasem zar/ąd/em s p. Wo 
jewody według ustawy z r. '867 nie 
bvto prawne, a zatem sprzeciwianie się 
jemu nie było zbrodnią.

Św.: Proszę zatem przeczytać art 17 
ustawy z r. 1867-

P. Bogdani odczytuje odpowiedni u- 
*s!ęp, z którego ukazuje się, że każda 

władza politjmzna ma zawsze piawo 
zakazać zgromadzeń.

W ywołało to wielką konsternację 
wśród obrony P P S

Sw.: Cała dyskusja jest tylko stratą 
czasu. Uważam bowiem, ie  władze 
wyższe mają kompetencję władz niż­
szych. Ja zawsze w ciągu swojej dłu­
goletniej pracy admimsmacyjnej srałem 
na tem stanowisku, uważa ą :, że to jest 
jedyny możliwy stan w państwie p ra­
worządnym.

Przewodniczący ode ytuic następnie 
pismo dyrekcji policji, z którego okazuje 
się że policja o zarządzeniu wojewódz­
tw a wiedziała, że zatem nie ominęło c- 
no drugiej instancji w swych zarzą­
dzeniach.

Mec. Szyriey: Cr.v strajk według zda 
nia p. W ojewody miał charakter poli- 
fjmzny?

Sw.: Tak jest, Od samego początku 
był to strajk polityczny. Przyniesiono 
nn przecież w pierwszym dniu strajku 
rezolucję P P S , domagającą się ustą­
pienia rządu.

P  Lieberman: Czy p. Wojewoda wie­
dział o tom, że fząd chciał zaprowadzić 
w dniu 6 listofada stan w yjątkow y?

Św.: Coś o tem słyszaient. P rzyszły 
nawet jakieś druki w  tej sprawie, ale ich 
nie widziałem, gdyż właśnie 6 listopada 
ustąpiłem.

Mcc. Dobrzański: Czy reskrypt mini­
stra spraw wewnętrznych z dnia 4-go 
listopada byl skierowany ty !kc do W o­
jewody krakowskiego?

Św.: Nie. Do wszystkich województw.
Przesłuchanie wojewody Gałeckiego 

zakończyło się o godz U przed połu­
dniem, poczem po przerwie złożył ze­
znania były  dowódzca okręgu korpusu 
w  Krakowie gen. Czikiel.

Przew .: P . gen. zechce przedstawić 
ram  sprawę wypadków listopadowych.

Sw.: Z powoau strajku zapowiedzia­
nego na 5 listopada, zostały wydane za­

rządzenia przezemnie w  dniu 4 listopa* 
da. Miasto podzieliłem na trzy  obwody, 
a pozatem iitworzyłem rezerwę wojsko­
wą na Wawelu, aby w  razie potrzeby 
rzucić pomoc do innycn wojcwóuztw, a 
przedewszystkiem do województwa ślą­
skiego.

Następnie świadek pizfcdsław :a dokła 
dnie skład gurmzonu krakowskiego 1 
tych oddziałów", które przybyły do Kr? 
kowa. .Muszę podnieść, że zarówno ja, 
jak i wszyscy oficerowie byliśmy prze­
konani, że wojsko użyte będzie tylko do 
asysty, nigdy zaś nie przypuszczałem 
zbrojnej akcji ulicznej- Co do ułanów, 
tc wysyłając ich na ulicę, brałem pod 
uwagę psychologiczne względy. Sądzi­
łem mianowicie, że na widok naszych 
kochanych ułanów tłum przyjmie ichnie 
strzałami, tylko pwacją, tak jak to się 
działo zawrze naw et podczas rozru­
chów. Niestety co do Krakowa pomyli­
łem się. W  dniu 5 listopada wybuch! 
strajk generalny. W  czas rano wyda­
łem odpowiednie przepisy asystencyjne 
i prosiłem Wojewodę o komisarzy rzą- 
dowj'ch i poncyjnych. kfftrzyby podjęli 
służbę przy oddziałach wojskowych. Te 
goż dnia wysłałem również batabou 
wojska na plac Szczepański na żądanie 
policji. W  dniu 6 listopada zgiomadzi- 
łem dowódzców grup w  swoim gabine­
cie, pouczyłem ich i wskazałem na cię­
żką syhiację. O godz. 10 rano otrzyma­
łem meldunek o rozbrojeniu wojsko Mu­
siałem zarządzić jakieś kroki, Dowódz- 

1 cy obozu warownego gen. Beckera me 
było w (tym czasie w biurze, wobec cze 
go ja musiałem decydować, chociaż za1 
akcję wojskową oćpow iedzialn był gen. 
Becker Dałem zatem rozkaz drugiemu

O goJz. 11.15 dowledriaMm się, że 
ka-\vslarji w"Padia w zasadzkę. Odraził 
ustal/tem, żc pmzestaia istnieć asysten­
cja wojskowa, a zaczęła się wojna u- 
liczna. Strzelano do ułanów z ok.en do 
mów i z za krza ów. MiejTca te nale 
żało oczyścić, zdobywając dom za do­
mem, naw?t z udziałem aDylerji. By­
łem zd cydlowa/ny rozpocząć natych­
miast akuię, gdy wilaśme w tej chwil, 
iatelefoninwamo do mme od. wojewody, 
że akcja oda ałów została wstrzymana 
i że PPS  zobowiązała Tę oddać bron. 
Oditóo/tem się do min.stra spraw woj­
skowych gen. Szeptyckiego, który ogło­
sił jednak swojt dasinteressernent w ca 
lej sprawie. Ponieważ zatem mój prze­
łożony nie wydal mi żad iych  rozka­
zów, przeto m usalertrslu-hać postano­
wień miruisira spraw wewnę rznych.— 
Gdyby bowiem dowódca okręgu ho-r- 
puśnego był obowiązany tw afe w wai 
ce aż do końca, tak, jak to  obowiazme 
oficerów i gayby za tę walkę nńkt o d ­
powiedzialny. n:« ‘tnial wpływu v a l 
ka nigćwby się itte skończyła. Za po­
rządek \v państwie odipnwiediziiai.ny jest 
m n b te r  spraw wewnętrznych, a fk 
porządek w wojewód Twie wojewoda. 
Nie leży to w kompetencji dowódcy 
korpusu. Wojsko n'gdy nie judRe dzia­
łać prz-civ.iko władzom cywilnym. Je­
dynie w czasie wojny oTPowGdzial- 
nym za porządek jest gubernator woj­
skowy Jeżeliby tak nie było. wojsko 
iządzJłciby państwem, a  nie państwo 
wojskli-am.

Pr,zew.: Jakież rozkazy  wy-dał na­
stępnie P. generał?
1 Św.: P olectem  szefowi S2:abu, aby 
rozkaz wstrzym ania akcji w ydal pułk. 
Beckerowi, jako odpowiedzialnemu za 
akcję wojskową. Pułk. Becker wydał 
ten iroizkaz nie we w szykikcit jednak 
ruhktach zgodny z moją instrukcją. Oko­
ło godz, 3-ciej Po południu zebra) się u 
mnie sztab n? naradę, na której stw ier 
■dzomo, żc gdyby minister Kiernik nic 
był wkroczył, byłoby wojsko stłumiło 
rozruchy zbrojną ręką. Pułk. Becker 
pi zediłożył mi w tedy meklzmeh:

„Akcja pirzeszia w  rece Związku 
Strzeleckiego. Taim też przygotowmjt 
się akcja na d'zis cjwą noc. Punkt zbor­
ny w Motelu Krakowskim".

W  krótkim czasie po tem zgtosił się 
do mnie p. Bobrowski z m ten szefem
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Ł&tassu. P  Bobrowski zobowiązał się 
w imieniu PPS. widać broń i prosi*, 
aby patroie wojskowe nie puichodziy 
w strcną Domu robotnczcgo. Co do 
rzekomego zawieszenia bioni to prze- 
dewszystkiem stwierdzam, że zawie­
dzenie brani moće mieć mioisce mię- 
izy  wciskami dwóch państw, a nigdy 
nięoUy państwem a jego obyyra Leiami. 
Następnie, że q rozejrrie nie by  to mo- 
v y  dowodzi to, że bojówki miały być 
roąbfojcme a  broń wydana, dalej, że 
wszelkie ruzejmy zawiera się) na pa­
rze, a tego też nie byto. Wydałem po- 
1 ocenie utworzenia na wszelki wypadek 
rezerwy ofenzywnei

P rzew .: O co chodziło, w  pertrakta­
cjach z }). Bobrowskim? -

Św.: P. Bobrowskiemu chodziło o to, 
by wypełnić zobowiązania, jakie zacią 
gnęła PPS, w  W arszawie wobec rządu 
w sprawie rozbrojenia rebeliantów i 
zwrócenia brani. Trzeba było zatem 

.dać czas do rozbrojenia.
Przew .: Skąd p. generał wiedział o 

tych zobowiązaniach PPS. w  Warsza­
wie.

Św.': Telefonował mi o tern wojewo­
da Gałecki.

Przew .: Wojewoda Gałecki zaprze­
cza temu.

Św.: Ale ja kategorycznie to pod­
trzymuję.

P rz e w : Czy jest praw dą sprawa 
'<nji demarkacyjnej na ulicach Krako­
wa.

Św.: Nie.
Pi zew.: Czy mówiono o  P o d z ia le  

n a d z o ru  nad poszczególnemi częściami 
miasta? •

Św.: Nie. To woisko nie obchodź,i,L, 
gdyż należało to do policji.

Przew .: Gen. Becker zeznał, że jed­
nak nastąpił podział miasta na trzy 
strefy. Czy to prawda?,

Św.: Nie.
Przew .: C zy ' był rozkaz, że Wojsku 

nie <bm o iprzckraczać pewnej fu©, 
gdyż tak zeznał, gen. Becker?

Św.: Nie.
Przew-: Czy jest prawdą, że w  roz­

mowie z p. Robrowskim używ ał p, gen. 
słowa rozeim? •

Św.: Nie.
Przew .: Czy p. gen. powiedzia1 do p. 

Bobrowsidego, że się zgadza na podział 
nńasia.

św .: Nie.
Obrona PPS , nie zadawała gen. Czi- 

Liowi żadnych pytań. Zażądała naio- 
iniast przesłuchania gen. Żeligowskiego, 
zrzekając się przesłuchania szeregu dro­
bnych świadków.

Jutro zeznają posłowie Marek i Bo­
browski.

Z MENNICY PAŃSTWOWEJ.

Warszawa. łTel. wl.) 8 lipca. W
mennicy' państwowe} przystąpiono* do 
montowania nowego automatu, który 
będzie przeinaczony specjalnie do bicia 
monet 2-groszowych. W  ten sposób 
mennica państwowa będzie mogła !e- 
dnccześtwe kończyć bicie potrzebnej ilo 
ści monet 5-groszowych i bić norety 
2-groszowe. Monety 2-groszowe 9edą 
bite z  tego samego metalu co 5-gru- 
szówki.

Niezależnie od tego mennica spraw­
dza obecnie i pakuje w woreczki po  
1000 sztuk przywiezionych w tych 
dniach z Anglii monety 1-groszowe, 
które w  końcu tygodnia będa puszczo­
ne w  obieg. Dziennie mennica przy­
gotowuje po 200 woreczków}

ZJAZD MASZVNISTÓW KOLEJ. )

Warszawa. (Tcl. wł.) Dnia 11. i 12. 
fcm. odbędzie się w  Roz-manit? zjazd 
związku zawodowego maszynistów ko 
lejowych, na którym  Poruszone będą 
spraw y zawodowe i ekonomiczne Mię 
azy innam i mazado walenie wńitód pra­
cowników kolejowych wywołuje ostat 
r.le potrącenie 2 i pół pro :ent Płacy 
zaro4>kowie£ dekonane zgodnie z wskaż

W arszawa. 3 lipca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu przystąpiono do dal 
szych ro z n fW  nad budżetem minister 
stvva reform rolnych.

W  dyskusji przedstawiciel grupy 
Piast zwrócił uwagę, że Polska posia­
da zbyt u ie le  gospodarstw  rolnych 
karłowatych. Liczba ich przekracza 
9000. Mówca dowodził, że parcelacja 
powinna się przeprowadzać pomiędzy 
małorolnych, gdyż niema kredytów  na 
oddanie bezrolnym ziemi. Omawiając 
kolonizację na. kresach, oświadczył, że 
srronnictwo jego domagać się będzie 
nowej ustaw y o parcelacji, osadni­
ctwie i finansowaniu reformy rolnej.

Pos. ks. Okoń (Chł. stron, rad.) do­
magał się (przeprowadzenia reformy 
rolnej bez odszkodowań i rozdzielenia 
ziemi pomiędzy chłopów. Oświadczył, 
że będzie glosował przeciwko budże­
towi ministerstwa reform rolnych na 
znak protestu.

Pos. Czuczmaj (KI. ukr.) protestował 
przeciw rzekomemu nieuwzględnieniu 
potrzeb ludności niepolskiej przy prze­
prowadzaniu reformy rolnej.

Pos. Ozimina (Ch. d.) zapowiedział 
imieniem swojegio stronnictwa wniesie­
nie projektu ustaw y o reformie rolnej. 
,Pos. Roguia: (KI. białor.) protestował 
pirzeciw kolonizacji kresów.

Pos. Rokossowski (Cli. D.) zwrócił 
specjalnie uwagę na kwestie serwitu­
tów, domaga ąc się jej załatwienia i 
oświadczył się za budżetem.

Ostatni przemówił ^sprawozdawca 
budżetu ministerstwa reform rolnych 
pos Ostrowski, który omówił wnioski, 
zgłoszone w  toku dyskusji oraz zbijał 
zarzuty podniesione co do kolonizacji 
kresów, - wskazując na to, że koloniza­
cja ma charakter gospodarczy i jest 
wynikiem dopływu ludności z obsza­
rów  gęśck-j zaludnionych niż kresy.

Przystąpiono do głosowania. Po 
przyjęciu budżetu ministerstwa pracy 
i ośw iaty społ. przyjęto budżet mini­
sterstw a reform rolnych z dworna po­
prawkam i pos. Mariana Malinowskie­
go, wecie których suma na pomoc Kre­
dytową za kolonizację została podnie­
sioną z 1 roilj. na 3 milj. złotych a  su­
ma na likwidacje serwitutów j pomoc 
rolna z 240.000 na 1 milj. złotych. W  
ten sposób dyskusja nad art. 1, 2 i 3 
ustawy skarbowej (budżet) została wy 
czerpana.

Do art. 3 traktującego o "poważnie­
niu ministra skarbu do otwierania kre­
dytów  zabrał głos generalny spraw o­
zdawca budżetu pos. Zdziechowski i 
naznaczył, że mimo sytuacji finansowej 
Sejm podypyżJszył wydatki w  ogólnej 
sumie o 9 millj. złotych i uczynił ta  w  
orwili, k iery osiągnięto równowagę. 
Uchwały te nie są realne i sprzeczne 
są z  ̂ konsty tucją, która wym aga uchwa 
leniła źródeł na pokrycie wydatków. 
Uchwały te należy uważać za życze­
nie wyrażone przez Sejm. Przy tej spo 
sobności mówca stwierdził, że budżet 
tegoroczny inaczej przedstaw ia się na 
papierze a inaczej w  życiu. W  pierw- 
aąycn 6 miesią.cach br. osiągnięto 
zmniejszenie wydatków o 25 proc. w

stosunku do sumy preliminowanej. Mia 
nowicie w  pierwszych 5 miesiącach by 
ło preliminowane 630 m,ilj. złotych, w y 
dano zaś tylko 499 milj. złotych. Osz­
czędzono 160 milj. zł., zaś niedobór 
wpływów wynosi 115 milj. zł. Jest to 
dowród piawidłuwej gospodarki mini­
stra sitarbu. Co do artykułu 5 pos, 
Zdziechowski uważa za błędne mnie­
manie, jakoby przyjęcie tego artykułu 
uszczupliło praw o Sejmu i wskazuje na 
praktykę parlamentarną angielską i 
francuską.

Następnie zabrał głos prezes Rady 
ministrów i podkreślił, że bez uchwa­
lona artykułu 5, jąko minister skarbu 
nie mógłby przyjąć na siebie odpowie­
dzialności za działalność m ristersrw a 
i prosi o uchwalenie tego artykułu. P. 
premier zwrócił uwagę na niezwykły 
sposób, w  jaki sanacja skarbowa zo­
stała przeprowadzona i wskazał na ko­
nieczność ciągłego baczenia na dalszy 
postęp pracy.

W  głosowaniu przyjęto wszystkie 
artykuły ustaw y w  drugiem czy tan, iu.

Czytanie trzecie zapowiedział Mar­
szałek Sejmu na czw artek 10 bm.

Po załatwieniu popraw ek Senatu 
do uchwały o opłatach od uprawnień 
górniczych przystąpiono do dalszych 
obrad nad ustaw ą o nowych opłatach 
■celnych. Poseł Diamand w s tą p i ł  z 
astra  krytyką projektu ustaw y i 
wniósł o przejście nad mm dc porządku 
dziennego. Zaproponował dalej rezolu­
cję wzywająca rząd do wniesienia no­
wego projektu ustawy celnej.

Poseł Żółtowski wypowiedział się 
zasadniczo za ustawa.

Poseł Sanojca ostro krytykow ał cel­
ną politykę rządu i wniósł rezolucję, 
wzywająca rząd do doprowadzenia do 
równowagi pomiędzy cenami produk­
tów  rolnych a cenami produktów prze­
mysłowych.

Przemawiali następnie posłow e: B a­
rański (W yzw.), Staniszkis (Zw. L.), 
Poniatowski (Wyzw.), oraz Krempa 
(Zw. Chł.).

Po nich zabrał głos p. wiceminister 
Klamer, odpowiadając n: zarzuty wnie 
w  polityce celnej stara się o uzgodnie­
nie wszystkich czynników gospodai- 
czych.
sione w toku dyskusji, przyczem prze­
prowadził porównanie pomiędzy nie­
dawno wprowadzona taryfą celną a 
taryfą poprzednią i stwierdził, że rząd

P o  przemówieniu referenta posła Go 
ścickiego przyjęto ustaw ę w  drugiem 
czytaniu.

Następnie po krótkiem referacie po­
sła Gdyka przyjęto w  duigiem czytaniu 
ustawy w  sprawie przywrócenia ist­
nienia zgromadzenia m ajstrów komi­
niarskich w  W arszawie.

Następne posiedzenie odbędzie się ju 
tro. Na porządku dziennym sprawozda 
nie komisji konstytucyjnej o projekcie 
ustawowym  o języku państwowym, o 
języku w sądach i w  prokuratorii i o 
niektórych postanowieniach dotyczą­
cych organizacji szkolnictwa, ponadto 
trzecie czytanie ustaw y o opłatach pa­
szportowych.

Londyn. 8 lipca. Konserwatyści wmio 
sa na czwartkowem posiedzeniu. Izby 
Gmin interpelację w  sprawie konferen­
cji angielsko-rosyjskiej i w  kwestii 

. Egiptu liberali zaś interpelację dotyczą­

cą konferencji londyńskiej. (AW.).
Londyn. 8 lipca.. W  kołach politycz­

nych uważają ni< porozumienie francu­
sko-angielskie za zupełnie załatwione.

Warszawa. (Tel. wł.). 8. linca. W o­
bec dużej ofiarności wybitnych działa­
czy żydowskich uniwersytet żydowski 
w Palestynie ma widoki pomyślnego 
rozwoju. Prezas J. D. C. w  Nowyui 
Jorku, znany dć-kbacz żydowski, Mar-

murg ofiarowali 100.000 dolarów na u- 
ruchomienie wydziału chemicznego. - -  
Przystąpiono również do budowy wła­
snej stacji elektrycznej. Uniwersj i«t 
liczy na największy napływ studentów 
z Polski i Rumunii. Znaczne sumy, wy­

syłane są z Polski do Pal astm y na po 
parcie tej akcji za pioiśr-eniotwem Je- 
wish Ageucy. ;

REGULAMIN RADY SPOŻYWCÓW.

Warszawa. 8 lipca. Min. spi. wewn. 
opracowało juz projekt regulaminu 
Rady Spożywców. W  skład R. S. wej 
dzie 5 członków z nominacj” i 5 przed­
stawicieli miast W arszawy, Łodzi Po­
znania,. Krakowa i Lwowa, oraz 5 
przedstawicieli ' związków spółdziel­
czych. Normalne zebrania • odbj wać się 
będą pod przewodnictwem min. spr. 
wewn. raz na 3 miesiące, nadzwyczaj­
ne posiedzenia w wypadkach ściśle 
przewidzianych. (AW.).

P SKOTNICKI USTĘPUJĘ.

Warszawa. 8 lipca. „Fx.pi. Por.“ do­
wiaduje się, że dyrektoi departamentu 
sztuki ]> Skotnicki wyjeżdża na jedno­
miesięczny urlop, z którego już nie 
wróci na zajmowane pr/.ez się stano­
wisko. (AW,). •

SREBRNE MONETY 2-ZŁOTOWE.

W arszawa, (Tel. wł.). 8. lipca. W  
tych dniach nadeszły z P aryża pierw- 
sze modele srebrnych monet 2-zlotoft 
wy oh. Modele te zostały zaakceptowa­
ne p>rzęz Komisję artystyczną, zltożouą 
z przedstawicieli Departamentu Sztuki 
oraz Mennicy państwowej i zostaną 
wyisłane d>o P aryża wrafz z  transpor­
tem srebra, z którego będą w  najbliż­
szym czasie bite przez mennice zagra­
niczne. Większego transportu monet 
srebrnych możemy się spod4e,waać na 
jesień. v, - i . - >• - '■

WYJA7D POLSKICH SZACHISTÓW 
NA OLIPIADE

Warszawa. 8 lipca. Dziś wieczorem 
odieehałą do Paryża na Olimpiadę re­
prezentacja polskich szachistów w  skła 
dzie pp. Słamszcvrskiego, Kona i Pil- 
ca. (AW.).

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja n'e odpowiada.)

Nowo otworzona p ierw szorzędna

Pracownia S u k i e n  Męskich
p o leca  Się P . T. P a n o m  krój A n g ie lsk i

n3767 rob ota  artystyczn a

WŁADYSŁAW ROGOZICWICZ
u l ,  S z y m o n a  1 , boczna B atorego.

P ę d z i  q  Kowanie. n3752
W szystkim , k tórzy  oddali o sta tn ią  przy­

sługę najukochańszem u O jcu i M ężow i św. 
p. A d a m o w i O końK sism n, a w szczegól­
ności : J w h  P rezydentow i Chlam taczow i, 
S an. kom isj, teatr.. JW P. D yrektorow i C zar­
now skiem u, Szan. panom  recenzen tom  JW P. 
Łow czyńskiem u, W icleonem u D uchow ień­
stwu, o ra z  koU gom  i koleżankom  składam y 
serdeczne podziękow anie Ż o n a  z d z ie ć m i.

WszystJlie Koleż^zalŁi,
k tó re  kształciły się w Zakładzie SS. U rszu­
lanek w Kołomyji zapraszam y na Zjazd w 
rocznicę 25-iecia istnienia Zpkta.iu. Z jazd 
odbędzb  s> ; w dniach 1 i 2 sierpnia br. w 
Kołomyi. Pom ieszczen ie  w K lasztorze za ­
pewnione. — Z głoszenia  p rzy jm u je : Kiasz- 
t pjr SS. U rszulanek w K oiom yi.
3751 n KOriTET.

t
Z B a u m a n ó w

~eress BudsSpcwjka
w d o w a  d o  P rezy d en c ie  P r z e m y ­

skie.' iz o y  n o tarja ln s,
zasnęła  w Panu, zaopatrzę  n  św . Sa­
kram entam i dnia 7 npca 1924 w 79 

roku  życia,
E ksportacja  zv lok  odbędzie się w' 

czw artek  dnia 10 lipca 1924 r. o  gudz 
4 popo łudn iu  z krypty kościo ła  OO 
B ernardynów  na główny dw orzec ko 
lejowy. 3773

Pogrzeb odbędzie się m P rzem yślu  
w piaąek dnia 11 lipca 1974 r. o godz. 
3. ponołu-.lniu z dw orca kolęjow ego 
na cm entarz  miejscowy do grobow ca 
fam ilijnego.

!
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Część trzecia (1914—1(917).
(Ciąg dalszy.)

Rząd tymczasowy ttważai za możli­
we istnieć obck drugiego rządu, „So­
wietu delegatów robotniczych i żnłmer 
sidch“, który w krótkim ozas;e  zdobył 
większą od niego w ładzę; żeby zaś 
przyśpieszyć swój ko-niec, sprowadzał 
gorliwie z całego świata emigrantów 
rewoiucji rosyjskiej, ludzi nieraz najlep­
szych chęci, ale naogół nierealnych, 
doktrj merów, fanatyków, zdalnych u- 
ałiemcżliiwić ustalenie jakiegokolwiek 
porządku. Obok nidi jechali masami i 
tacy, którzy mieli w  plamic porządek 
ustalony, ale daleki, od pojęć Rządu 
Tymczasowego — porządek bolszewi­
cki.

Okazało się, że autor słynnego me­
moriału, Durnowo, który dowodził, że 
Rosja nić może sobie pozwolić na woj­
nę z Niemcami, miał słuszność. Jego 
przepowiednia, że talia wojna będzie 
jej zgubą, sprawdziła się. Gdyby to by 
ła inna wojna, chociażby najcięższa i 
najdłużej trw a jąca ,. ale nie z Niemca­
mi, nie tow arzyszyłaby jej prawdopo­
dobnie rewoluesa i nie zakończyłaby się 
dla Rosji taką bagedją.

Wojna z Jap mija 1904 r. wybuchła w 
chwili, kiedy napięcie rewolucyjne w 
Rosji było bardzo dmie, jednak w ybu- 
chu podcąas wojny nie było: przyszedł 
tan dopiero po zawarciu pokoju, po 
przegranej wojnie. I . rząd sobie z nim 
poradził.

Odi tego czasu Rosja weszła na dro­
gę ewolucji konstytucyjnej, która za­
częła zaspakajać aspiracje u miarkować 
<sze, a działające pod ziemią siły rew o­
lucyjne wydoby wała na światło dzien­
ne i tern samem ostrze ich brom stępia­
ła. Państw o imało widoki przekształce­
nia się w duchu 'zachodnio- europejskim 
na drodze ewolucyjnej, z  n k  wielki em i 
może wstrząśniemami. W  chwili, kiedy 
wstępowało ono w wielką wojnę euro 
pejską, masy były dalekie , od nastroju 
rewolucyjnego, napięcie pakjotyzmu 
było wysokie, opinia pubJicna zbliżyła 
się do'm onarchy — nic nie zapowiada- 

,Io wybuchu walki wewnętrznej. Walka 
wewnętrzna podczas wopiy nie wyszła 
z dołu: rozwinęła się ona u góry, mię­
dzy sferami rządzącemi a przedstawi­
cielstwem narodu. Rozwinęła się na tle 
stosunku do wojny i do nieprzyjaciela. 
W alczyły pnzyjnzne Wrogowi sfery 
rządzące ze szczerze chcącem prow a­
dzić wojnę przedstawicielstwem naro- 
dowem. .Takie monstrualne zjawisko 
mogło wystąpić w  Rosji tylko podczas 
wojny z Niemcami, „dzięki temu, że ten 
sąsiad miał wewnątrz Rosji tak mocne 
stanowisko. Ten bezprzykładny w  dzie­
jach fakt tak głęboko zakorzenionych i 
szeroko rozgałęzionych p ły w ó w  są­
siada nic1 v/ jakiemuś matem państewku, 
ale w  wiclkiom, poężnom  mocarstwie, 
sprawił, że wojna z tym sąsiadem do­
prowadziła do niebywałej katastrofy.

Zdawałoby się.' iż wniosek stąd jest 
prosty i niezawodnie są Rosianie', któ­
rzy  go wyprowadzają: że Rosia nie
powinna była wdawać się w  wojnę z 
Niemcami, że gdyby była tej wojny u- 
niknęła, ocaliłaby swe państwo i jego 
potęgę. "»

W arto się ,nadi tym wnioskiem zatrzy 
mać i bliżej słuszność jego ocenić.

Przedewszystkiem należałoby posta­
wić pytanie: czy Rosia mogła u-mknąć 
wojny z Niemcami?

KieRwWiikum polityki rosyjskiej 
można było stawiać roimiaite zarzuty, 
ale naogół nie można im było odmówić 
■inteligencji. Nie mogli oni być ślepi na 
to, co się działo w  sferze najbliższych 
interesów Rosji i musieli zdawać sob;e 
spraw ę z tego, dokąd zmierzała szyb- 
kiemi krokami polityka niemiecka. Mu­
sieli widzieć, że plan niemieckiej Euro­
py Środkowej i ekspansji niemieckiej 
w  kierunku Konstantynopola i Bagdadu 
— to nie jest ukaś fantazja zawieszona 
w  powietrzu, ale rzecz całkiem realna 
i w znacznej mierze już zrealizowana. 
Nie mogło się ukryć przed ich oczami, 
że Austria już weszła bezpowrotnie w 
orbitę niemiecką, że zaczęła juz być 
czcinś’ w  rodzaju niemieckiego prulokto 
utu, i że staręie rosy słuch interesów

na Bałkanach z austrjackiemi było w ła­
ściwie starciem z Niemcami. Nie przy- 1 
znawać tego mogli tylko ludzie w  Ro­
sji, tak uzależnieni od NictwięiŁ ze im 
przyznaw ać tego nie było woln-o.

Cłicąc za wszciką cenę umknąć woj­
ny z Niemcami, Rosja musiałaby bier­
nie patrzeć na postępy budowy powię­
kszonych Niemiec w  Europie środko­
wej j połudn,owo-w schodniej oraz w 
Azji Zachodmej. na rozwój potęgi de­
gradującej ją do roh państw a drugorzę­
dnego i zmierzającej, do zamienienia 
jej samei na rodzaj bWu-jej kokmji.

W  rakiem położeniu wojny absolut­
nie uniknąć nie można, tylko im póź­
niej się ją przyjmuje, tem większa jest 
pewność klęski.

Dziś gay się patrzy wstecz na w y­
padki, imidno się obronić myśli, że ka­
tastrof: Rosji była nieunikniona. Pozo­
staje tylko zagadnienie, skąd pochodzi­
ła ta straszna, nieubłagana konieczność.

Zagadnienie to  stanowi niesłychanie 
bogaty teina1- dla historyków, którzy by 
umieli sine ira et studio zanalizować 
położenie Rosji okresu petersburskiego 
i w ykryć w  niem tc momenty, które 
nieuchronnie prowadziły do fatalnego 
rozwfązar "a. Jest to rzecz bardz” pil­
na: bez iego myśl polityczna rosyjska, 
a w pewnej mierze także i polska, nie 
znajdzie srwej drogi.

Póki to się stanie, niech mi wolno 
będzie, chuć nie jestem historykiem, 
przy  tym pizedmiocie na chwilę stę 
zatrzym ać i pewne strony tej wielkiej 
kwestji wskazać.

O niebezpieczeństwach tkwiących 
w  ustroju i charakterze państwa rosyj­
skiego pisałem już przed kilkunastu la­
ty.*) Dziś, kiedy pesymizm mój znt - j

*) Niemcy, Rosja i k w esta  polska. 
Rozdział Przyszłość Rosji.

lazł potwierdzenie w  faktach 1 kiedy, 
nie będąc członkiem Dumy rosyjskie], 
jeno obywatelem Państw a Polsidego, 
mam pełną swobodę wypowiedzenia 
swych myśli, pozwolę sobie nieco uzu­
pełnić moie, ogłoszone wówczas po­
glądy. -i

Rosja, rozszerzywszy się w XVIII 
stuleciu na zachód, w  swcrri dążeniu do 
Bałtyku, wcieliła dc swego organizmu 
państwowego kraje nadbałtyckie, obce 
jej rasowo, a cywilizścyinie znacznie 
wyże;, od niej stojące. Kraje te posia­
dały silną szlachtę i mieszczaństwo nie 
mieckie. Przeniesienie stolicy państw a 
nad Bałtyk i zwrócenie ku temu morzu 
ambicji rosyjskich dało ludncści tych 
prowincji ogromne znaczenie w  pań­
stwie, tem większe ze względu na jej 
przewagę cywilizacyjną. Wzmacniał 
to znaczenie jeszcze fakt, że jednocze­
śnie zapanowała w  Rosji dynastia nie- 
m ecka.

Szlachta krajów nadbałtyckich Rosji, 
nietylko jako rasa, ale także jako for­
macja historyczna nie różniła się w ła­
ściwie niczem od znacznej części szla­
chty prusk'ej. I jedna,. i druga powstała 
Z zakonów niemieckich, które osiadły 
na brzegach Bałtyku w  celach podboju. 
Pi zedstawiała ona żywioł energicz­
ny, przedsiębiorczy, z charakterem  
kondotjerskim, który znalazł dla siebie 
pole, z chybią kiedy się dostał do wiel 
kiego, obcego państwa. Poszedł or. na 
podbój Rosji z ta samą encrgją, z jaką 
jego ojcowie u odbijali i ujarzmiali szcze 
py fińskie i litewskie. Jednocześnie za­
chował on tradycyjny związek ze szla­
chtą pruską, z którą się moralnie utoż- 

j samiał.
(D. c. n ). Roman DmowsKi.

met i

ła zrazu to większy to mniejszy deficyt 
roczny — pokiyw any przez dr. Stei- 
czyka, ale zi interesowanie się luau ro ­
sło, mnożące się raz wraz korespon­
dencje ludowe w  sprawach kredytowo 
finansowych w pływ ały gwałtownie m  
fcczytncść ! liczbę abonentów pisma, 
które wkrótce poczęło się nietylko opła 
cać, ale nawet nrzynosić znaczne do­
chody.
i Szlachetni'- bońywnik o ekonomiczne 

usamoft'o hi enie ludu nigdy dochodów 
zacbytych swą pracą umysłową, ini­
cjatyw ą i własnem ryzykiem za sweje 
r.ie uważał Przeznaczając je natomiast 
i zaliczając stnle na, fundusz specjalny, 
doczekał się tego, że urósł z biegiem 
;at do zra-znej -wysokości, a  oodczas 
wojny doczeka? się przeznaczenia- w y­
znaczonego mu tormalnk przez zbioro­
wą uchwałę polskich spółek, świado­
mych rajiepie; źródła pochodzenia owe 
go funduszu Ale składając w  ofierze 
wielki dorobek materialny swej d,ugole 
tnlej pracy, wiedział dobrze dr. Stef- 
czyk, jak po.ężną suggtatję w  dziedzi­
nie idei niepodległości narodowej sze­
rzy  wśród ludu, prowokując taxą pro- 
klaniacyjtią uchwałę. Spółki, które .ią 
powzięły, musiały wzbudzić w  sobie 
świadomość, że o niepodległość PoŁsjy 
współdziałają, wspólwalaza!

*  •  *

Żywiąc najw yższy kuit i uczucia glę 
bokiej wdzięczności dla „Patrona" nie 
rylko Spółek łudowych, świadom Jego 
bezgraniczne] a sikimej ofiarności, od­
czuwa !om równocześnie, mi-a zdolny do 
tak społecznego sposobu myśienia, na 
który wzniósł się S tefczyk* śwLtdoai, 
jednak, że „Atlas" .mój — ja — rosnę 
Jego, Stefczyka ofiarnością, dozaawa- 
Lm  w  ślad za tem w  spiaiwach mate­
rialnych Pewnego uczucia w stydliw o- 
ści wobec Niegc. T&m uczuciem do pe­
wnego stopnia Podświadomym, tłuma­
c z ę  sobie, że w mych troskach- z w ę ­
żanych z planem podróży ao Paryża, 
tak późno do Stetczy^a się zw róciłem. 
Po wziąwszy jednak decyzje nrzedsta- 
u  :e.nia swych trosk i pragnień ..Patro­
nowi", miałem zupefcią świadomość, ze 
j r-«ł tc już nie tylko „ostatnie dzwonie­
nie " do odjazdu, ale też do spełnienia 
mych Pragnień, Mb niechybnego ich za 
wodtl.

Z niepokojem też wstępowałem  
Biura Kasy Centralnej, które mieściło 
się wówczas skromnie w  oficynach je­
dnego z domów na Placu Szczepań­
skim, ą i  większym jeszcze niepokojem 
ba. z Przerażen!err dowiedziałam się, 
żc Dyrektor jest Iw podróże i wróci... 
h edwie jpcinaih zdołałam pokryć swoje 
zr-nicpokojanie, gdy dowiaduję się od 
P-.„ że dr.- Stefczyk odjeżdżając, prze­
widując prawdopodobieństwo i potrz**- 
bę mego wyiazdu do Paryża, Pozosta­
wi! .-sikrompą" na raz e sumę 10.000 
koron, zaoewmiajbc zarazem, że^w ślad 
za inną wyśle jak najrychlej dodatko­
wo Icorrari 20.000.

N-e pafirzebuę oN siw ać me' radości! 
A w dodatku tą niesłychana delikat­
ność ze strony niego kochanego „pa­
trona" : Oto byt już przygotowany
kwit na 10.000 koron tytułem h-onota- 
rjirm za „Atlas Polski", którego raehun 
k jak sitWerd/a-l upeMomoctr iony za­
stępcą Stefczróa, postały już ukończo­
ne. a  tedy i honorarium, .dla którego 
pełną* znaidme się pokrycie. musi być 
wypłacone, Brcmłem się chwiię przed 
taka Emmo pokrycia my^h kosztów po­
dróży do Paryża, wszak sam postawi­
łem zasadę bezinteresowności -wszyst­
kich współpracowników „Atlasu", a 
Przedewszystkiem nmiej, ale z larwo 
zrozumiałych względów długiego opo­
ru nie staniałem .

* * *

W szystko, więc i możnoró pracę, jej 
ujawnianie, więc i możliwą skutecz­
ność spełnianie m aterialne moralnego 
przymusu służenia iaK umiałem spra­
wie polskiej, jirrrię nawett, tak. tj. wszy­
stko z as ndzttęęznm istotnie swemu dro­
giemu „nafronowi" - orzyjamMlowi dr. 
Fraitórźkow i Stefczyinorwi. ktorego 
fmię Rraynaiłbyni szeTdkim wąrstnmm 
.iiarodu, jak umiem. v  nwwd^ięa^nisł- 
szpj zachować ćzci j pam ięr.

Pisano w Roście’iskach (inier- 
nat), dma 18 liPca 1922.

Lugeujusz Romec

r  - i  i

h  vsp0nral6ń pa ś. p. francisśa ifefczy^j,
1 1 -

(Kartka z niewydanego pamiętnika).

Przybyłem  do Krakowa w  przeó- 
cizłeń Wtgiłjj (Bożego Narodzenia. 1918) 
w  chwili, w  której obrana plenum Ko- 
mhp" Likwidacyjnej. WistiąpCłcm tam, 
nie bez myśli ukrytej, czy właśnie przy 
tej spusobności nie zostanie rozwiąza­
ną spraw a delegowania mię dc Pary - 
ża. aby załatwić krótko wspomnienie 
tej długo i dokuczliwie mię dręczącej 
sp-aw y, dodam, ze tak samo jak ze­
tkniecie sie z licznymi znajomymi w 
Komisji Likwidacyjnej, jak też i porożu 
mienie z Włodizimiurzcm Tetmajerem i 
prof. SiTzyckim, prócz życzliwych 
wspomnień, lub nic nie mówiących in­
formacji, nie zbliżyło pożądanego dla 
rntre rozwiązania*).

W  tym sianie rzeczy udałem się do 
głównej Kasy Spółek Rolniczych w po­
szukiwaniu dr. Franciszka Stefczyka, 
k tóry  od początku r. 1915 nietylko fi­
nansował w szystkie moje publikacje, 
ale mówiąc szczerze gorliwą zachętą, 
a głęboką wiar j w  powodzenie pracy 
naukowej dla 'propagandy spraw y pol­
skiej wśród1 swoich i obcych do takiej 
pracy mię pchnął, we własne siły za­
ufam e w zbudził, a tym sposobem stał 
się inicjatorem „Adasu Polski" ł w szy 
stkich prac następnych, które na opra­
cowanych dla „Atlasu" a w  tem dziele 
niewyczerpanych źródłach zasadni • 
czych się wspierały.

*) Dla w yjaśnienia Podaję, że m ó w ę  tu 
o mej tęsknocie w yjazdu do Paryża, o j r a -  
gnienui oddBinM sw ycu  usług w chanałkte- 
rz e  ek sp e rta  na Konferencji Pokojow ej 
P o za  doiyehczasoiw a dzialiatlnyńę-ą publika 
cyjną, n‘c b rak ło  m* » .unych legitym acji 
do tej rob. Otc Już 6. XII. 1918 r. zostałem  
zaproszony  z W arszaw y  d • o r2uin'zacji 
dziełu geograficznego tzw . B iura Kongre­
sow ego p rzy  Polskiej Delegacji w  P aryżu , 
a  od połow y grudn‘a pojaw iały  sę  w  pra 
s:e w iadom ość1, że zostałem  w raz  z R eyeni 
• W. Tetm/aiarem u pat: zony na delegata 
DSL. do Komitetu N arodow ego w  P aryżu . 
S tw ierdziw szy , że > w  jednym  i w  drugim 
charak te rze  znehodz możność krępowwn’:a 
m yśl1, nie dająca s ‘ę pogodzić z ch arak te ­
rem  eksjoeirta naukow ego, zrezj^gnowalem 
zrazu  z pierw szej możliwość", a odmiawia- 
jąc w stąpienia d.o PSL. lub jakiegokolu^ek- 
bądź innego stronnictw a, pozhu,v 'łem  się, 
jak się ok.jzało kwailifikaci" korz;'s tan ia  z 
drugiej możliwości-

Dr. Stefczyk stawiając kw estję finm 
sowania „Atlasu", który przy hajrwRk 
kszej oszczędności i bezinteresowności 
wszystkich wspólpraieowmików puchł c- 
nął w  latach 1915 i 1916 przeszło 
50.00u koron, sumę na owe czasu Bar­
dzo pokaźną, cząmił to tak, jakby ofia­
rę  tę  z własnej inicjatywy ponosiły 
ludowe spółki kredytow e „RalffeAenki"

Byłem zapewne jednym z nielicz- 
nycli, znających istotnie pochodzenie 
owych funduszów. Dr. Stefczyk nie go 
zwoła nigdy i madzie przedstawić isto­
tnego sianu rzeczy. Nie mogę sobie 
jednak odmówić i nie zgodzę się na to, 
by mi zakazano powiedzieć prawdę w 
mych „wspomnieniach1. Nie pomnąc 
już szczegółów, w  zupełności nigdy ml 

-nieznanych, pragnę tu podać przjrtaj- 
m n!ej ogólne zasady czynu tego wiel­
kiego i szlachetnego p a tro ty , który 
swe mi uczuciami, silną wolą i charakte 
rem nietylko mię do pracv zaorz agi, a 
oszczędnościami swej wielol&twei pra­
cy nietylko moje studja opublśkouraf, 
ale też wiele innych orać literackich, o 
których mawiał: że sprawie niepodle­
głości Polsici dobrze służą.

Fundusz, z ktorego czerpał dr Stef­
czyk, figurował bilansowo jako włas­
ność wszystkich polskich spółek ludo­
wych w  Galicji, k tóry  mocą uchwały 
owycb spóiek, przepronwidzrmei pod­

czas wojny przez „Patrona", miał być 
zuzyiy na wydawnictwa służące spra­
wie rriepo hegłosci Polski. Geneza owe­
go lunduszii jest następująca: Na lat
.10 przed v ybuchem wojn3r światowej 
zaproponował dr. Stetczyk galicyiskic- 
mu \Vr'działowi Krajowemu w ydaw a­
nie ,.Cza.'OPisrna Spółek Rolniczy ch" i 
zażądał na to odpowiednich, nb. bar­
dzo skrownysh k red jtów . Ó u ^ e sn y  
marszałek Stanisław B ader1 sprawę 
załatwił w sposób sobie właściwy, na 
wydawanie pisma projektowanego dal 
swe zezwenenie, pozostawiając wszak­
że pokrycie kosziow wydawnictwa re­
dakcji r !s r a .  tj. dr. Steiczykowi. Dr 
Stefczyk rk-mu nie -Dorzucił, „Czasopii 
smo" puścił w  świat, a koszta wyda­
wnictwa wziął na swoje oaRd i odpo- 
wieuźjąliiość. „Czasopismo" przyi osi-

(
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Na łąkach siekierkow skich za ponurą 
dzielnicą C-zemiakowa powstało w 
przeciągu 2 dni miasto namiotów, po­
znaczone masztami, na których powie­
wają baru  ne chorągiewki.

Piękny to byl widok, gdy na zielonej 
tące zjawiło się 40C0 harcerzy i jęło 
rozbijać obóz — jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki powstaw ały 
bramy, świetlice, namioty sypialne, ku 
chnle nmurowane, radjostacje . i stacje 
Telefoniczne, a w sobotę już mógł sam p. 
Pracsydemt Rzoezyposj/olitej podziwiać 
dzieło młodych zapaleńców i zrooić 
przegląa świetnie przedstawiających 
się drużyn.

Liczbowo przedstawiałby się zlot 
1 arcerstwa polskiego bardzie? imponu­
jąco, gdyby nie finansowe trudności, 
które me" pozwoliły przybyć w szyst­
kim drużynom, np. Górny bląsk, gdzie 
harcerze rekrutują się z pośród nieza­
możnej młodzieży robotniczej, nadesłał 
tylko 30 przedstawicieli, na ogólną li­
czbę 60u harcerzy.

Chorągiew warszaw ska stawiła się 
w liczoie 27 diużyn 11014 chłepców), 
lwowska 27 drużyn (311 chłopców), po­
znańska ló drużyn (286 chi ), Sosno­
wiec 14 druż. (195 chł.), Lublin 19 druż. 
1326 chł.), toruńska 14 drużyn (215 chł.) 
mne, jak brzeska, (płocką, włocławska, 
białostocka, wileńska, Śląsk i Wołyń 
przysłały po 4 i 6 drużyn.

Z zagranicy przybyli polscy skauci 
w liczbie 7 drużyn (71 chłopców), a 
więc z Czech, Niemiec, Łotwy, Gdań­
ska, Francji i W ładywostoku. Nowy 
świeżo poświęcony sztandar Polaków 
z Łotwy wzrusza swym napisem: „Do 
Ciebie matko nasza Ziemio Polska idzie 
!!iy„.“, a dalej hasło Esi Modrs tj. Czu­
waj. Drużyna ta  zdobyła wstępnym 
bojem serca wszystkich, tyle okazała 
braterskiej serdeczności warszawskim 
harcerzom.

Łąkę dzieli 5je‘ja główna, u której 
wejścia wznosi kię wielki zielony ną- 
miot Komendy Zlotu, dalej świetlica i 
prasowe biuro, kantyna prowadzona 
przez Tow. przyjaciół harcerzy, gdzie 
Mjłuią się zagraniczne delegacje. Da­
lej widać szpitalik, gdzie w  Przestron­
nym namiocie wypoczywa kilku „pora­
ź/mych"4 słońcem harcerzy; natomiast 
chorych na żołądek wbrew przypu- 
S7<xren:nn sceptyków nie dowierzają­
cych kuchni harcerskiej, niema w obo­
zie1.

Po lewej stronie rozłożyła się chorą­
giew poznańska, po prawej warszaw ­
ską, dalej łódzka, lubelska i inne.

Starszyzna zwiedza ęca z p. P rezy­
dentem o!>óz z pod dweiti zaglądała w 
g!ąb namiotów, które są niekiedy tak 
ni/ko rozpięte nad ziemią, że trzeba 
'  tpełzae clo sypialm .. Cdównetn jej u- 
meblow aniem jest siennik ze śwież cm 
siankiem i koc szary / który wieczorem 
sftiży harcerzowi za płaszcz. Zresztą 
namioty są przeważnie tak obszerne i 
w ysokie, że otrzym ały nazwę „cyrku44. 
W takiej sypialni podłoga jest z zielo­
nej trawmy, sufit t ściany z płótna a P°- 
wietrze cks&tt i parne jak w oranżerji.

Przeważnie namioty są nieprzema­
kalne, „przeważnie44, bo czasem zda­
rzają iię niemiłe mcspodnianKi N. p. 
namiot drużyny z Berlma przepuszcza 
do:,/cz aie jak mówią lokatorzy namiotu 
„to głupstwo’ i i>i się w tedy na Jednym 
s,cm,iki!, a drugi wlesztfj.się nad głową 
i icst wspaniale!44

A te zaimprowizowane kuchn’e i o- 
‘gniska. na których młodzi kucharze ro­
bią konkurencję Vatclovi, pietrasz.ic 
wspaniałe, a nie mające nazwy w prze­
pisach kulinarnych smakołyki. Podzi- 
s? iaiiśmy n. p. jedną kuchnię, w  '/ierni 
urządzoną, z kolosalną patelnią, na któ­
rej smażyły się skwarki wielkości kar­
tofli.. Skauty konsumują masę ryżu, j 
kakao i pożyvvnych zup, jeżeli zaś za­
tęsknią do mięsa, otrzymać mogą do­
skonały j obiad z 3 dań w głównej kan-
tyrrió., \ j

Prześliczne są ulice, odznaczające się 
napisami,, pełnemi fantazji, jest więc 

:eja Szympansów, Jaca Liszek i wrcle

innych. Co pewien czats spotyka się 
wysoki maszt z  balkonikiem, służący 
za punkt obserwacyjny. Czasem staje 
na mm Tomcio Paluch z wielką trąbą 
mosiężną i g.ra pobudkę lub hcjnai wie­
czorny, wzywający harcerzy do ogni- 
sica.

Dwie rad ostacje, zmontowane przez 
chorągiew w arszaw ską i toruńską, 
wznoszą wysokia m aszty z pa ięozyną 
drutów. Chorągiew w arszaw ska posia­
da już własna w ytw órnię radio z d n -  
hom Piotrowskim na czele. Wszystkie 
chorągwie i drużyny zasługują na w y­
różnienie; żadnej pominąć nic można, 
tak świetnie są wyekwipowane, taką 
mają żołnierską postawę. Podobno jed­
nak sfery w cjskowe specjalnie zactiwy 
cały się drużyną 3 chorągwi w arszaw ­
skiej p rzy  lustracji jej ekwipunku. Im­
ponują również rezultaty pracy na kre­
sach. W ołyń n. p. nadesr.l 167 narcie- 
rzy, rozbił 6 wielkich namiotów', posia­
dają własną stację telefoniczną etc.

Przy głównej alei szereg atrakcji: w  
jednem miejscu orkiestra maudolini- 
slów  wygryw a melodie ; skautowskie, 
tiiieco aalęi młody harcerz portretuje a 
la minutę przechodniów. P rzy ładnym 
pawiloniku Koła Polek bractwo harce.'- 
sKie orzeźwia s,ię wodą sodową i pier­
nikami, w których podobno jest „ra­
dość i szczęście44. Dalej w drużynie 
Dąbrowy Górniczej młodzi drukarze 
wykonują na poczekaniu pocztówki 1 
znaczki pamiątkowo. W iełk:e afisze na 
zielonym namiocie kinematografu anon­
sują pokaz filmów, zdjętych przez, har­
cerzy w czasie Ziotu. ~

Dzielnica egzotyczna oznaczona jest 
masztem z chorągiewkami zagranicz­
nych państw, Przybyło około 100 gości z 
Befeji, Łotwy 14, z Anglji, 4 Szkotów 
ntdych, piegowatych i w kraciastych 
spódniczkach czerwonych i z fajkami 
w zębach, la k !  Tylko w Polsce i Cze­
chach Skauty są nie palące, w  innych 
krajach wolno palić od 19 roku żyrcia, 
ale tylko instruktorom. Estonia nade­
słała 10, Duńczycy 18 z imponującyi.i J 
67 letnim prezesem, W ęgrów 7, a na •

W  dniu 2 lipea br. rozpoczął się we 
Lwowie ezwai ty doroczny zjazd Pol­
skiego Tow arzystw a Geologicznego, po­
łączony z walnem zebraniem. Uczestni­
ków zjechało blisko 30 osób, przyrzem 
oczywiście najliczniej reprezentowany 
był Lwów, a po nim Kraków. W  pierw­
szy dzień zjazdu oabyły się dwa posie­
dzenia naukowe, połączone z załatwie­
niem spraw administracyjnych. Sekre­
tarz odczytał sprawozdanie z działalno­
ści Tow arzystw a za ostatni rok. 7  je­
dnej strony był on dla Towarzystwa po­
myślnym o tyle, że zawiązały się Koła 
miejscowe we Lwowie, W arszawie i 
Poznaniu (siedzibą Tow arzystwa jest 
Kraków). Koła te o szerokiej autonomii 
grupują w  sw tm  łonie geologów, górni­
ków, oraz osoby, zajmujące się pokrew­
nemu naukami w danej miejscowości. 
Tak tip. Koło Lwowskie liczy około 25 
członków, nie tylko ze Lwowa. ale tak­
że z innych miast wschodniej Malopol- 

i ‘'ki. Koła prowincjonalne, pozostając w 
! ścisłym związku z Zarządem Głównym 

w Krakowie, przyczyniają się doskonale 
do rozwoju Towarzystwa, oraz de re­
alizowania jego celów, szcrztfiia polskiej 
myśli geologicznej, zachęty do badań 
nad geologią własnego kraju, kompleto­
wania zbiorów i organizowania pracy 
naukowej, zwartej, harmonijnej i ce­
lowej.

Z drugiej jednakże strony rok 1923j’24 
zagroził w poweżąy sposób finansów 
Tow'. Jak wszystkie niemal i aukowe 
polskie to w ., tak i P. T. O. musi usta­
wicznie walcz.- ć z trudnościami finanso­
wemu Zapas gotówki straci* na wartości 
wsknte^ spadku marki polskiej w  ubie­
głe! zimie. Towarzystwo wydało do­
tychczas jeden rocznik prac naukowych 
swych czkmków. Drugiego, mimo, żc 
posiada zapas potrzebnego papieru i ca­
li/ szereg bardzo cennych manuskryp­
tów wybitnych geologów polskich nie 
może wydać z powodu wielkich ko­
sztów drukif. Akcja podjęta w kierunku

ich czele przesadnie typow y „nudziar4, 
czarny jak kruk z cerą oliwkową, zę­
bami z porcelany i monoklem w snaołi- 
stom oku i piórem na oowboyowsfcym 
kapeluszu. Jest też Kfflcu Czechów i 
Beigow.

A co za okrzylri! Ziemia zadrżała, 
gdy Duńczycy huknęli w  tw arz P. P re 
zydentowi swoje duńskie „cznwr i , 
sylabizowane rykiem. Anglicy i Szkoci 
huknęli „hip, hip, h u rra !44 tak, że jedyna 
w obozie krowa uciekła w popi och u.

Na końcu mi szę wspomnieć o 20-ei 
drużynie żeglarskie) chorągwi w arszaw  
skiej, która jest jedyną wodną drużyną 
w Polsce, posiada 4 łodzie, a w  obec­
nej chwili pełni funkcję ratow niczą na 
Wiśle. W  zawodach pływackich ona to 
wzięła I. nagrodę, bijąc Ursynów.

Na ogól harcerstwo zyskuje coraz 
wuęcej adeptów. Poznań i Toruń, jako  
nowe organizacje, wykazują m asę za­
pału i energjl. L w o w sk ie  dzieci odzna­
czają się św ie tn ą  D ostaw ą, to  sam o  
Lublin i Łódź. Ale mkr nie dorówna 
postawą małym doboszórn i trębaczom. 
Każdy taki Tomcio Paluch wyciąga 
kroki, jak b y  szedł w  siedmiomilowych 
butach, a Dębni, jak stary wiarus napo­
leoński.

Idzie aimja wesołych (Robinsonów, 
a chorągiewki turkoczą ,piesń o odwa­
dze i pięknie ży d a . Na każdej chorą­
giewce zwierzę lub ptak, przyj/omina 
ja k ą ś  zaletę, którą harcerz musi w  so­
bie lozwidać. Są więc hyże jelenie, prze 
zorne lisy, odważne koguty, wesołe 
pliszki i w. łn.

Z zazdrością patrzy się na defiladę 
dzielnych dzieci, które raz zakosziowa 
w szy tej rozkoszy, jaką jest przełamy­
wanie trudności i życie w  zbliżeniu z 
naturą, nigdy już me stanę się przed- 
v. ezęśn ie  zblazowanymi, w yhladłyni 
mieszczuchami.

Oby armja szlscnetnych skautów sta 
wiła czoło inwazji zwyrodniałych moT- 
finistów, kokainistów, alkoholików, hi- 
pokondryków, malkontentów i wszet- 
kich wrogów prawdziwej i pięknej ra­
dości ż y d a ! _l

zebrania potrzebnych funduszów postę­
puje ze skutkiem napizód. tak, że spo­
dziewać się należy, iż jeszcze w nieźą- , 
cym roku drugi rocznik się ukaże.

Towarzystwo zdołało nawiązać sto­
sunki z kilkudziesięcioma towarzystwa- I 
mi zagranicznęmi, oraz przeprowadzić 
wymianę prac naukowa/eh. W niedale- 1 
kiej przyszłości stosunki zostaną zna- j 
cznie rozszerzone.

Na porannem posiedzeniu pierwszego 
dnia zjazdu sympatyczny gość z Rumu­
nii profesoi Murgoci z Bukaresztu, który 
mimo złegu stanu zdrowia wziąi udział 
w  zjeździć, wygłosił odczyt, w którym 
zreasumował wyniki swych badań nad 
budową geologiczną Karpat Rumuń­
skich. Odczyń zainteresował uczcstni-* 
ków bardzo, gdyż wiadomo, w iak ści­
słym związku pozostają Karpaty Ru­
muńskie y  stosunku do Karpat polskich. 
Pod względem geologicznym jest to je­
dna wielka całość. Oczywiście prelegent 
tworząc swe koncepcjb, musiał nieraz 
porównywać i powoływać się na sto­
sunki u nas. Odczyt wywołał ożywioną 
i ciekawą dyskusję.

Na posiedzeniu popołudniowem w y­
głosi? wykład prof. Teisseyre ze Lw o­
wa. Przedstawił budowę tektoniczną 
*ych obszarów, które w  następnych 
dniach ną wspólnej wycieczce uczestnicy 
mieli obejrzeć. Chodziło o zachodni 
brzeg Poaola. Prelegent przedstawił ca­
ły system linij tektonicznych, których 
jest twórcą, linij wzdłuż których prze­
biegają dyslokacje tektoniczne. Poruszył 
tez i część stratygraficzną tego obszaru 
i wypowiedział swe poglądy na wiek 
pewnych warstw . Również ten odczyt 
wywołał długą dyskusję. '/

Pod koniec posiedzenia wybrano z a ­
rząd Główny Tow arzystwa ńa następne 
% lata ■ Z rzadko spotykaną zgodnością 
wybrano prezesem Tow arzystw a prof.
K. Bogdanowicza. Europejskiej sławy 
geoiog. który dawniej pracował w Rosji, 
a dopiero od 3 lat znajduje Się W Polsce,

przyjął godność prezesa. Wreszcie u- 
chwaiono odbyć następny zjazd w je­
dnej z miejscowości Gornego Śląska.

Dnia 3. VII. wczesnym rankiem w y­
ruszono pociągiem do Mikołajowa, skąd 
rozpoczęto zjazdową wycieczkę. Na sta­
cji powitaj nas marszałek powiatu żyda- 
czowskiego p. Biederman, który caiy 
dzień nam towarzyszył i starń? się o 
wrsze!kie wygody Stąd częścią po .voza- 
fni, częścią piechotą przedarła się v y- 
cicczka aż do Żydaczowa, oglądane po 
drodze ciekawe objekiy geologiczne, któ 
re były materiałem dowodowym dla 
koncepcji tektonicznej prof. Teisseyrebgo 
i ilustracją jego wykładu. Po drodze Za­
rząd dóbr Lanckorońskich przyjął w y­
cieczkę obiadem w/ Rozdolc. W Żyda- 
czowie czekały nas wygodne kwatery 
I kolacją wydana przez tamtejsze sfery' 
towarzyskie i urzędnicze. Szereg mów 
D rży  tej sposobności, zarówno ze strony 
gospodarzy, jak i gości, wykazał iak 
ścisła łączność panuje pomiędzy bada­
czami ziemi, a jej włodarzami, którzy 
posiadają dla badań geologicznych wiel­
kie zrozumienie i  zainteresowanie.

Dzień 4 fipea upłynął na przedostaniu 
się do Niezwisk, miejscowości, poiożonej 
na glcbokiem Podolu nad Dniestrem, 
szerokiemu ogółowi mało znanej. Tu był 
kulminacyjny punkt wycieczki i zainte­
resowania. Mieliśmy bowiem zwiedzić 
pierwszą w Polsce kopalnię fosfoiytów.

40 lat temu w r. 1S84 wielki uczony 
polski, geolog, śp. Fr. Bieniarz, pracując 
nad mapami geoiogicznemi południowe­
go Podola zwrócił uwagę na miejsco­
wość Niezwiska, gdzie odkrył \vaistwrę 
fosforytonośną i nawoływał do jej eks­
ploatacji. Niestety słowa Bienlarza przez 
38 lat nie w yw ołały żadnego echa, a my 
sprowadzaliśmy nawóz sztuczny z za­
granicy. (Fosforyty służą do \w robu 
mineralnego sztucznego nawozu.) Dopie­
ro 2 lata temu proi. J. Tokarski zwrócił 
uwagę sferom przemysłowym na N»e- 
zwiska i zdołał przekonać i zachęcić pp. 
Karola i Józefa Towarmckich do założe­
nia odpowiedniej spółki i rozpoczęcia od­
budowy górniczej. Wykonano szereg 
analiz i obliczeń, i przekonano się, ze 
nasze podolskie fosforyty w  niczcm nie 
nsyf.piiją zagranicznym, a w wielu ra­
zach je przewyższają. Dziś kopalnia po­
siada iuż przeszło kilometr chodników 
(po roku istnienia), zatrudnia kilkudzie­
sięciu robotników, dostarcza surowca fa- 
brykom polskim a w przyszłości niewą­
tpliwie będzie eksportować za gra„icę. 
Wysokoprocentowe buły fosmrytowe 
znajdują sie w średnio 1-metrowej w ar­
stwie (2 w arstw y po A metra), a jest 
ich tam 50%, zaś dru-gie 50% przypada 
na lepiszcze, które te buły spaja. War­
stwę fosforytową obserwować można 
w  siedmiu gminach. Bardzo pessym.sty- 
czne obliczenie dla samych tylko Nie­
zwisk daje jako wynik 20 milionów tortn 
czystego fosforytu. Jestesmy jednak 
przekonani, że jest go tam dwa ra z y . 
ty!e. Kolosalna to ilość i rokuje na przy­
szłość piękne nadzieje.

Jednak nie wszystko jest tak doorze, 
jakby się zdawało. Niezwiska od najbliż­
szej stacji kolejowej (Tłumacz) oJległe 
są o 23 kim., przyczcm gościniec, lubo 
..cesarski44 znajduje się w .atalnym sta­
nie. Brak koleji ogromnie utrudnia trans­
port i poprosili jest kłodą przed nogami 
d!a rozwoju^ltopalni. Gdy'by kolej zało­
żono, miesięczna produkcja 50 wagonów 
jest pewna. Kopalnią w Niezwiskach po­
winien się zainteresować przedewszyst- 
kiem rząd, a także szersze koła, bo ko­
palnia \v Niezwiskach daje surowiec do 
fabryk sztucznego nawozu, tak baidzo 
potrzebnego wielu polskim glebom, jest. 
placówką polskości na dalekim wscho­
dzie, jest niezmiernie ważnym obiektem 
górniczym na Podolu itd. Jaknajszybsze 
wybudowanie 23 kim. kolej, '' tnniacz ■ 
Niezwiska leży w interesie naiszerszych 
warstw  społeczeństwa, bo rolników

Ogromnie gościnnie nas przyjmowano 
w Niezwiskach, szczegółowo informo­
wano o kopalni, wszystko nokazano. My 
podziwialiśmy zapał i cncrgjc głównych 
współwłaścicieli kopalni pp. To ,ni- 
ckidr, dyrektora jej p. iirż. Janusza, któ­
ry tam w tej zapadłej wsi z prawdzi- 
wem poświęceniem ciężko pracuje, po­
dziwialiśmy pracę sztygarów i robotni­
k ów .

Z j a z d  g e o l o g ó w .
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Z ŻYCIA SOKOŁA.

Poświęcenie sokolni w  Bełzie.
Poświęcenie sokolni w  Beizie odby­

ło się dnia 6 lipca przy współudziale 
czynnym licznego wdościaństwa okoli- 
czategu i delegatów jakotez gości z 
Małopolskiej dzielnicy sokolej. Kreso­
we gniazdo nieczynne pizez okies wo­
jenny, pozbawione środków do życia 
i czynnych kierowników,, zebrało w 
sobie w czasie dwu. ostatnich lat siły i 
zerw ało się pod przewodnictwem dha 
Karola Jaroszewskiego do potężnego 
lcwu; to też pobiegły na zapowiedziane 
święto sokole degau z miast bliższych 
gromadnie, z dalszych pojedynczo, by 
cieszyć się wspólnie, dodać sobie otu­
chy i stwierdzić jedność myśli i poczy­
nań odradza jącej się sokolej pracy. W i­
dzieliśmy w śród delegatów roprezentan 
ta dzielnicy Małopolskiej, i zastęp dru­
hów i druhoń z IV. Sokola lwowskiego, 
przybyła Żółkiew ze swoim prezesem, 
Kamionka Stmm., widniały na piersiach 
uczestników napisy z Zamościa, tłum ­
nie pospieszył sąsiedni Uh nów, dając 
pomoc w  ćwiozemach, stanęła Raw a z 
chórem męskim — nawet ciężko ru­
chliwy Sokal, siedziba bezpośi edniej 
władzy otcręgowrei wysłał delegację, o- 
kazaly swóje zainteresowanie życiem 
sokołem władze polityczne, obywatel­
stw a a przedewszystkiem w łośdań- 
stwo na znak uznania i łączenia się w 
duchu i myśl1' sokolej.

Uroczystość właściwą roz-pooząi po­
chód z  bodska sokolego, złozony z  oko 
ło tysiąca uczestników, wśród którydj 
wyróżniła się bander ja 150 wiościan, 
na nabużeńst wo połowę, skąd po kaza­
niu miejscowego 'dziekana, w rócił do 
gmachu. Na boisku odoyła się dalsza 
część; modły i poświęcenie odprawił 
ks. Łoziński, zaznaczając w  swem  prze 
mówiemu radosc z odżycia gniazda i 
życzenia pomyślnych plonów pracy dla 
naiodu, poczem prezes mieniteowego 
g  liacada skreślił zabiegi i trudy", pan.e- 
sione dla budowy sokomi. Grunt pod 
sokołnie i boisko ofiarowała obywatel­
skim duchem owiana Rade. miejska, 
budowa zaś sama była rozpoczęty już 
przed wrajną. Czas zmagań orężnych, 
inwazje kilkakrotne przeszkodziły do­
kończeniu, a stan coraz groźniejszy bu­
dowy wymagał w prost bohaterstwa, 
by  doprowadzić 350 do należytego w y­
glądu. Trzeba było nowe zakiadać su­
fity, gdyż przegniły dawniej za łożone — 
''eonem słowem budować musiało się 
namowo. Rok intenzywnej pracy, po­
party  pomocą obywatelstwa i członków 
doprowadził ■ do celu — dziś gotowa w 
zupełności stoi sala, bryluje w  niej ob­
szerna scena, gotowe są boczne ubika­
cje prawie wszystkie — mocno ogro­
dzone boisko — oto rezultat . dobrej

w  oh i zamegów, za które prezes w szy­
stkim, pomocnikom budowy sokolni 
daiik składa serdeczny.
_ Dalsze przemówienia wygłosili; re­

prezentant dzielnicy Małopolskiej, p re­
zes gniazda w  Żółkwi i delegat IV So­
koła lwowskiego, nacechowane poważ- 
nemi, rozmyślaniami nad zagadniemem 
nowej pracy sokolej przy zmienionych 
warunkach w  odrodzonej Ojczyźnie. 
Wbijanie gwoździ do tablicy pamiątko­
wej zakończyło urcczylstośq poranną.

Popołudniu odbyły się popisy gimna­
styczne, w  których wybił się przede- 
wszystkiem zmysł organizacyjny i takt 
wychow awczy dha K. Grabowskiego, 
naczelnika tamtejszego gniazda. Widzie 
lismy 4 grupy, kolejno wychodzące 
na boisko z produkcjami gimnastyczne­
mu — a  to dzdewczątka do lat 10, w y- 
stępujące z inńią zdooywców serc pu­
bliczności, chłopców w  tymże wieku, 
przyszłych gospodarzy gniazda i dwie 
grupy diuhen i druhów". W szystkie 
grupy w Lczbie mniej wńęcej po 30 
wykonały ćwiczenia wolne — druho- 
Avie zaś lancami. Popisy wykazały nie­
zw ykłą enmgję twórczą naczelnika i 
w ytrw ałość tegoż, co 'nstynktowme 
objawiło się w  uznaniu jego pracy 
przez Sokołów, gdy po skończonych 
produkcjach porw any został nagle na­
czelnik na ramiona i obnoszony po ca- 
łem boisku przed oczyma zebranej pu­
bliczności.

Cała mocz? -stość zorgenizowaną 
b i la  bez zarzutu — od kwatermistrzo­
stw a począwszy do najdrobniejszego 
szczegółu przejawów św ięta sokolego 
obmyślane i wykonane z taką precyzją, 
iż za wzór służyć może innym gniaz­
dom. Gorliwość w  spełnianiu pizyjęte­
go na się obowiązku iaskrawie przebi­
jała się na każdym kroku — czy to Ko­
mitet pań, pracujących oa wczesnej 
rannej godziny do późna w noc przy 
bufetach, cz^ Ćwiczący wykazywali 

* wszędzie .posłuch i rygor sokoli. Uj­
mujący był fakt, gdy gospodarz, zajęty 
pracą przy  kuchni sokole;' od świtu, 
oblany petem, śpśwwry w  fartucbu i za- 
kasanemi po łokcie rękawami na próbę 
ćwiczeń lancam., gdy widziało się usłu 
gujące druhny z p Jaroszewską na 
czele, mającej dla każdego miłe słowo 
powitania, tak, że znaleźliśmy się wszy 
sey  przybyli odrazu w środowisku swo 
jem, jak w domu.

Święto sokole w  Bełzie pozostaje nie 
tylko jako w yraz dodatniego wrażenia, 
ale jest objawem potężniejącej pracy 
sokoiej w  naszych kresow ych miasic-z 
kach, za którą kryje się zrozumienie 
bezinteresownej służby narodowej.

Dr. Marian Wolańczyk.

l i i s t  z  O l r s a i r j a d j .

(Od. naszego specjalnego korespondenta).

Dnia 6 lłpca powróciliśmy do L wowa, 
i tak zakończy 1 się zńizd Polskiego To­
w arzystw a Geuiogów. Organizacją zia- 
zdu zajmowało się Koło Lwowskie To­
warzystwa, głÓY/nie przez osobę prof. 
Tokarskiego- Dzięki niemu wszystko 
szło sprawnie, gładko i wygodnie. Na­
leży mu się za to szczera podzięka.

Z. T. Irazuio.

Z TEATRU MAŁEGO.

On, ona i mama.
L etk - komedia w 3 aktach P. Aimen- 

te‘a i M. GerPidoua.

W  Paryżu i wogóle na świecle za­
panowała teraz .noda moralnych fars. 
Nastąpiła przemiana w artości: rzeczy
niemoralne i nie bezpieczne problemy 
schroniły się do dramatu i poważnej 
komedii, natomiast farsy  są cnotliwe, 
jak panienka., k tóra świeżo wyszła ze 
szgoły klasztornej. Słodki i dobry Niceo 
demi przestał być wyjątkiem Teraz 
i farsiści francuscy, którzy do niedaw- 
iia nie uzatawah sztok bez akcji, roz­
grywającej się w  łóżku, fabrykują ko- 
medyjski, których nawet przełożone 
konwiktów żeńskich mogą Wysłuchi­
wać bez oDawy za rumienienia się.

Czyż można sofcie wyobrazić coś 
bardziej moralnego, niż grana obecnie 
w  „Matym Teatrze'1 farsa „On, ona 1 
m am a1, która powmn° być dawan? w 
zakładach poprawczych dla upadłych 
dziewcząt? Bohaterka sztuki Aniela 
jest sobie kokutką, ale kck.ftką paryską 
najlepszej klasy, to znaczy najpierw 
istotą (przyzwyczajoną do w ykwintne­
go życia a potem osóbką miłą, pieści- 
wą, przy i-ufcią, będącą najsympatycz­
niejszą itowa. zyszką i opiekunką swego 
przydziela". Boharer sztuki ml' dztutki 
Alfred de Bnonue należy do rodziny, 
której w szyscy jynowie ku zmartwie­
niu czcigodnej, matki m argrabiny żenią 
się zbyt młodo i 2 osobami jak najmniej 
do tei roli u kwalifikowanemu. Oczywi­
ście i Alfred, ulegając dziedzicznemu 
obefążeniu postanawia się ożenić w 23 
roku życia z  poznaną nu dauioimgu Cufy- 
ką fabrykanta * pątników eeratcw yui. 
Aby go ocłtsonie od tego nieszczęścia, 
arystokratyczna i niewzruszona w  
sw ych czcigodnych zasadach mama 
godzi się na podany przez starego hu­
lakę, a  przyjaciela jej domu, R ozansa 
projekt podsunięcia młodzieńcowi ko­
chanki, która ma w  tym wypadku speł­
nić zadanie pewnego lo^zaju serum an- 
tmałżeńskiego. Traf chce, że wybór 
padł na przculedką Anielę. 1 odtąd za­
czynają się dziać rzeczy nadzwy czapie. 
Aniela staje się dobrym duchem całej 
rodziny: dzięki niej Alfred, który  przed 
tem wiódł żyw ot bogatego pasorzyta, 
•bierze się; do pracy, b rat jego Sylw e­
ster znajduje ocalenie od pewnej śmier­
ci w  pojedynku, jego żona lekkomyślna 
Lucy zaczyna prowadzić żyw ot state­
czny, a  mama, zachwycona doorocią, 
taktem, hr,eligenc!ą i ślicznym chara­
kterem Anie!:' staje się jej najserdecz­
niejszą przyjaciółką. Od tej sytuacji luż 
tylko jeden krok do małżeństwa Alfre­
da z  Anielą, które też istotnie ukorono- 
wtóc tę cnotlrw ą farsę. Aby zaś mar- 
grabiowskiej rodzinie umożliwić prze­
łknięcie gorzki J  bądź co badź przeszło 
ści Anieli, poczciwi autorowie w yja­
śniają, że właściwie to ona tak bardzo 
nie była kokotą, bo miała przed Alfre­
dem jednego tyiko przyjaciela, który 
w dodatku byłby się z nią na pewne 0- 
żcn2, gdyby go nie był przejechał au­
tomobil.

Z tej dobrodusznej fabuły w ydoby­
w a spółka fan d stó w  francuskich dużo 
momentów wesołych i napraw dę zaba­
wnych, rozwijaiąc akcję w  nurcie w ar­
tkim i żwawym.

Sztuka podobała się tem bardziej, że 
przedstawtcielka głównej roli p. Łoziń­
ska czarowała widzów zarówno swą 
grą, pełną Życia i szczerości, jak w ro ­
dzonym wdziękiem, i słodyczą, oraz 
gustown ością strojowe Bardzo dobrymi 
jej partnerem był p. Brzeski, lekki, swo 
bodry, naturalny. W szyscy inni a rty ­
ści grali bez zarzutu. Re-żytserja (Pt. Ży- 
teckiego wydobyła ze sztuki cała: jej 
niefrasobliwe lagisop.# . W* K.

Wreszcie nadesłano z protwicji szcze.- 
góławe sprawozdanie zę strzelania dru­
żynowego na 800 metrów i ostateczną 
klasyfikację na wszystkie trzy  odległo­
ści 400, 600 ; 800 m. Jak było do Prz— 
kadzenia szans swoich orzy tej trze­
ciej odległości nie poprawiliśmy i zo­
stało nam  to samo 15-te miejsce na 17 
narodów.

A dło wyniki. Strzelanie z broni do­
wolnej na 800 hm.: 1) Stany Zjednoczo­
ne 206 p„ 2) Francja 189 p., 3) Haiti 
186 p., 4) Szwajcar ja 185 p„ 5) Fuilati- 
dja 182 p., 6) Danja 177 P., 7) 3&wefcj a 
173 P., 8) Afryka pał. 166 P.. 9) Nor- 
wegją 160 P., 10) Wjłochy 157 p., i i )  
Rumunia 153 p., 12) Bclgja 147 p., 13l 
Grecja 139 p„ 14) Polska 130 p., 15. 
Czechosłowacja 121 p., 16) Holandia
120 p„ 17) Pontugailja 85 P.

W ynik nasz na  tę największą odle­
głość poprawiliśmy stosunkowo i wy­
przedziliśmy Czechów" Niewątpliwie
oznaka, postępu,, otrzaskania się z tere­
nem i doświadczenia. Na końcową kla- 
syfetaaefę to nic wpłynęło i Rrzeti&tawia 
się o m  na 400$600  i 8C0 m. razem :

Paryż, 4. li ora.

I) Stany Zjedn. 676 (245, 225, 206) 2) 
Francja 646 (243, 214, 189); 3) Hmti
046 (240, 220, 186); 4) Szw ajcaria 635 
(240, 210, 185); 5) Finlandia 628; 6)
Darda 626; 7. Szwecja 623 ; 8) Norwe­
gia 504; 9) Afryka Pol. 590; 10) Wło­
chy 578; 11) Belgia 550; 12) Grecja
526; 13) Rumunia 524: 14) Czechosło­
wacja 501; 15) Polska 477; 16) Holan­
dia 458; 17) Portugalia 427.

Jestem  jednak  p e w n y , że  rau k a  0- 
lim piiśka n ie  poszła  w  la s  i nasi s tr z e l­
c y  na p r z y sz ły c h  igrzysk ach , a P rzed ­
tem  je sz c z e  na m iędz y n a , odowych za­
w o d a c h  co ro czn y ch , inna, lep szą  o d e ­
grają  ro lę .

W  dalszym oiągu strzelania m yśliw­
skiego zawody drużynowe, strzał po­
jedynczy ao jelenią, o dziwo' jgrb-to 
Stany Zjednoczone. 1) Norwegią 160 
P.; 2) Szwecja 154 ; 3 ) Stany Zjedino- 
czc-ne 148 ; 4 ) Anglia 136 ; 5 ) Finlandia 
130 ; 6) W ęgry 97; Czesi odstąpili. — 
Również strza ł podwójny do jelenia 
przegrały Stany Zjadn. 1) O b so n . Nor­
wegia 76; 2) Markwoirah Rreaa, An­
glia 72; 3 ) Swahn, Szwecja 72; 4 ) Lan-

dclius, Szvrecją 70; 5) T fberg, N orw e­
gia, 70.

Szermierka. W  dalszym ciągu tom iei 
incywidualny Panów i pań na florety. 
Po ods/tejpianiiu Włoch, prowianz? Fran­
cuzi, jakkolwiek najlepszy fch szer­
mierz Gaudin z powiudu new, algji w 
ręce, wycofał s ię ..Z  pań wybijają się 
na pierw szy plan AngielH Dunki i 
Szwedki. Jedyną naszą przedstawiciel­
ka P. Duhieńską (AZS KrahÓAy) prze­
grała w  pierwszej poułi wszyisfcie spot­
kania z Angielką Daniel 5:0 tuszów, 
Bory, Francja 5:1; Barding, Daida 5:0: 
De Boy er, Holandja 5:0 i Ham’ltor. 
Szwecja 5:1. W  ogómości florę, jest 
sportem  dla pań nauer wskazanym. — 
W ychodzą w nim narado esret?rcznic, 
ponadto ze względów zdrowotnych nie 
można mu mc zatzucić. DzHraj fjiiały 
w  tej konfcurrfucji, poozem następuje 
szpana.

Oid kilku dni raczy się turniej kon­
nego Polo. O sporcie tym  we wschod­
niej Europie wie się mało, a  nie upra­
w ia się go wcale.BocnódZ'. to sitąid, że 
polo jest sportem  przedcwstzj sboem 
dla kra.rów bogaitycb, ze względu na 
związane z nim 'koszty. Kążd;, gracz 
musi mieć po kilka wlaisnych koni, słu­
żbę Hajenną odPowieumą ifld. A gdy 
Przyjdzie taki kram  Przewozić, to mo­
żna sobie doi:'ero wydatki Przedsta­
wić. W szystkiego pięć krajów zdoby' o 
się na ten luksus. Dwa am erykańskie: 
S tany Zjednoczone i Argentyna, które
0 milionerów*ohyiba się nie kfflńpdteeą i 
tizy  europejskie: Ang,lja, Hiszpania i 
Fiancja. Tak, jak w gryce Polo kul- 
tywiuje plirtdki-acja, w  Europie najw yż­
sze arystokracji icdow a Rzeczywi­
ście ciekawie przedstawia się skład 
drużyn europejskich, ze zględu na na­
zwiska graczy i przytoczę dwie w  ca­
łości. Hiszpanja-; Hernamdb Stuart,, ksią 
żę de Penaranda; Alvano Figikeroa mar 
kiz de Vitlabtratgimi; Leopoldo Maza, 
hrabia de la Maza; Jtistó San Miguel, 
mairkiz de San Miguel; Rafael Hene- 
stbosa, książę de Santa' Maura. Fran­
cja: Charles i jean hrabiowie dę F o iif 
gi-ac; Hubert d« M ontbiisun; Julfes de 
Macafre, baron Robert de R otschld; 
hrabia Jean P astre ; hrabia P ierre de 
Jumilliac.

Panwenjusze a m ery j.a ń scy  okazał; U  
d:nak dziwnie mało respektu  dis s ta r o ­
żytnych rodów' europejskich i ich przed 
stawicieli, bijąc gładko F ra n ię  13:1 i 
Aiiglję 10:2. Są P ew n ym i z w y c ięzca m i, 
ch y b a , ż e  Argentyna zdoła  im jeszcze 
jakie w stręty  zrobić, Swoją drogą p o ­
k a za ło  się. że  Amerykanie nie s ą  pa- 
pmkami mimo swych bogactw  i poza 
polo każd y  z nich oddaje się forsow f 
nym sPOirtom. jalk Piłka nożna, boks, 
biegi dtuigie etc. Swoich kontkuientów  
europejskich Przewyższali t e ż  grubo 
Avyrobieniem fizycznem. Sama grą w 
polo polega na przepędzeniu z konia za 
pomocą długiej laski (około 130 cm.), 
zakończonej małym młotkiem — niedu­
żej piłki Przez pewien Punkt pola gry.

Z każdym dniem zjeżdżają nasi za­
wodnicy. Bawi już tutaj czternastu lek­
kich atletów, ośmiu wioślarzy, dw u za­
paśników, a  oczekujemy lada godzina 
drużyny szabloiwej i innych. W szyscy 
kwaterują w  szkole polskiej na Bati- 
guołieś wcale wygudnie. Z PKIO prze­
byw a stale 0'OeorJe prezes kś. K. Lu­
bomirski, były poseł w  Waszyngtonie
1 piln.e uczestniczy w posiedzeniach 
Międzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego. Nadjechał obecnie wiceprezes p. 
Br. Kowalewski, a z lekkimi atletami 
bawi inż. Znajdowski. Na razie przy­
gotowania do wm arszu do Stadium  
przy otwarciu Igrzysk, które w  uroczy 
sty  sposób nasfąf>i jutro. Pozą-tcm oma 
wianie szans sławnych atletów, bo na­
si ich nie mają i Pdne Podpatrywał, e 
tiu treningach sposębów i sposobikóvy, 
styln i formy tych gwiazd. Czyli po­
chw ały godne zbieranie nauk. O ogro­
mie-i potężnym- obrazP Igrzysk nallcp- 
sze pojecie hb liczba 1185 zawodników 
stających do dwudziestu sześciu konku 
rencji lekfcoatletycŁnych, pomijając iu-. 
ne działy sportu.

Ciekawy bardzo obiraz Przedstawił 
ukończony wczpraj Po trzech dniach 
narad M iędzynarodow i Kongres prasy 
sportowej. Rzadko zdarza się widz.tć 
podobna mieKzanmę narodów w  liczbie 
32, jąkie zasiadały, w sali obrad, a po­
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Zbrodniczy zamach w magazynach amnaicyjcych.tem  przy sM e feieJadnynn. Zdaje się-', 
że mswst Liga Narodów z trudnością 
saoglaby się zdobyć na ókaisałszy kom­
p le t. Polskę rewreeerrtorwaE: mrż. Krzy- 
catkowwki „ S mouiE L w ó w , dr. Szatkow­
ski „Przegląd sportowy" Kraików i pod 
pisany za „Słowo Polskie". Wyhratiy 
w  Warszawie pgzewiedinicizaeyiBr dele­
gacji p. Garczyński me tylko że się wca 
je nie zjawił, ale me uprzedzili nas na­
w et o łem. IRshwałomo założenie M ę- 
Izynar uuoweg o Zwiąaku Prasy Spot to 
wej, odpowiednie statuży i wytyczne 
etyki dziennikarza sportowego. Siedzi­
bą Związku na TKrfbteżisze cztery laia 
został Paryż. Prezes Frartfcz Reichel 
Francja, sekretarz generalny Fr. Kom 
Olimp.; wiceprezes Palim, Szwecja, 
Boin, Belgia, G Lamer, Anglia, a>r. Kno- 
ifita , Japonia notabene wybrany przez 
agitację naszej delegacji. Japończycy 
sa w  takich wlipaidlkSioh n esYchanie 
ambitni, idrie im o zaa^czenie ^swej 
l ównoi.zedno&ci z ras? hi&Ią i ęzuitfcT.ffi 
rch głęooką wdaigiozność za nasze no-- 
rarcie. Sekre^r- ean gei oralnyn, Bruni, 
Francja druigh c.i. S « ilnowssiki, Pol­
ska, ao oyto róA'i».eż naszym ma o t  - 
sztyiriem dyętomaitycaarym. Skarbnik 
Ltfstorgeiem, Holanrija Po zamknięciu 
ikosgTOsu, Sytndyikat francuskiej prasy 
sportowej przyją? nas wispastołym bas - 
kietem w sakach  Racing CLubu w  lasku 
Buloisskim.

Paryiż na oliiwiarde Igizysk wspaniale 
udekorowany.

St. Polakiewicz.

Lwów, dnsia 9. lVca 1924.

TEA ^R \Vt*fcKfe
Środa 9 l‘pca o godz. 7.3U ,A'-’a‘‘ -gość. 

\vyst. E. Łuczezairskiej, S t, G ruszczyńskie 
go i L. R eych-ana).*

C zw artek  10 1’pca o godz. 7.30 „Fop‘s 
sol.'stów szkoły  operow ej p rzy  konserw a­
torium PT M .11

p ią tek  11 hpca. o godz. 7 3 j  „H agenoc.'1 
(gość. w yst. UnuszczyiisK-iego).

S cbo ta  12 Kpca o godz. 7.30 ,T raiv*ita“ 
gość. w yst. Ady S ari prim adonny scen z a ­
granicznych

N eaziela 13 Hpca o godz. 7.30 ,,I ohen 
grui" ostatn i gościnny w y stęp  G ruszczyń­
skiego. Debiut Stefanji P ischów ny.

Poniedziałek 14 Kpca o godz. 7.30 „U ro­
czyste  przedstaw ienie kd uczczeniu św ięta 
francuskiego /  \  >bi cia B asty l/. >,Uajkuie 1 
(gość. w y s t A dy S a r1).

W torek  15 1'pcia o godz. 7.50 .F a u s t"  
w  w ykonaniu uczniów  szmoły PLarraeńsK e- 
go (zakończenie sezonu operow ego).

TEATR MAŁY.

Ś ro d a  9 Hpca o godz. 7.30 „On, ona • 
m am a11.

C zw airttk  tO Kpca o god? 7.30 „On, ona
5 n.ama1'

Piątek  i i  hpca o  godz 7.30 „On, ona i
m arra11.

Sobo ta  12 liipca o godz. 7.30 ,,On, ona i 
m an a" .

N iedze la  13 Kpca o g. 7.30 „On. ona i 
m.ima".

Poniedziałek 14 Upca o godz 7.30 „On, 
ona i m a m a 1.

W torek  15 lipca o  godz. 7.30 ,.On, ona 1 
m am a". /

— T ea tr Nowości zosta . zam knięty  i-a 
szereg  tygodni z pow odu robót niwelacyj- 
nych, w ykony-w anj ch przez m !asto.

D O  PT. PR E N U M E R A T O R Ó W !
C elem  uniknięcia  przerw y w  do­

ręczan iu  tłzien irk a n a szeg o  przy­
pom inam y PT. Prenum eratorom  tak  
m iejscow ym , j a k  zam iejscow ym , 
że  osta teczn y  term in u iszczenia  
p rzed p ła ty  za  lipiec w raz z ew en - 
tualnem i za leg łośc iam i u p ływ a  zd n . 
15 i po tym  dniu rozpoczn iem y  
b ezw zględ n ie , ł ak ja k  w czerw cu  
w strzym yw anie w ysy łk i w zględn ie  
d oręczan ie dziennika. O sobnych  
upom nień A dm inistracje n ie  w y ­
syła .

K antor „S łow a P olskiego" w  mśe > 
„iącu lipcu i sierpniu b ęd zie  zam ­
knięty  od  god z. 2—3 popołudniu .

T ea tr  W lelk1 w  oni? dzisiejszym wysta­
wia n‘czwvkle wartościowa, orientalną o- 
perę Yordi’ego .Akie" ” goścHnym udzia­
łem Eugcn Lucacżarskiej • Stanisława 
Gruszczyńskiego, każdorazowe Lik a za u*-- s’ę 
których nai i asaej setat-e jest w itane ontu- 
ziastyczn'e. kreacje w ty stów ty da

W czoraj odstawiono dc sądu spraw 
ców ohydnego, na szczęście nieudałe- 
go zamachu w  magazynach amunicyi- 
nych. Dotycnczasowe dochodzenia usta 
kiły winę pięciu indywiduów, które są 
też pod klttuzem, a  mianowicie: 1.
Smalko, były sierżant W ojsk Polskich, 
ostatnio zaś robotnik, w magazynach; 
,est on głównym sprawca zbrodni; 2.

w  ,.4 'd z 'e "  są niezw ykłą a trukcią  tes.tru, 
to też w zbudziły  w ielkie zainteresow anie. 
P rócz  men w y stąp 1 gośr.innG w partii A- 
inemaistre znakom ity  barytom Leszek Rey- 
cham, zaangażow any ooecnie ao opery  w  
W rocław ia, oraz- rtft gościnne w y stęp y  do 
S tad topery  w  BanKne, W  e sfa ir/ch  lać-ich 
p. Reychart śpiew ał w  Praidze oraz w  Folks 
operze w  W ijdn.-u. Genjalmy nasz gość S .a  
m slaw  G ruszczyński w y s tąp 1 jeszcze tylko 
dw a razy  w  b: łżącym  sezonie; w  piątek 
w operze  „Hug^noci" .i w  niedzielę w  ope­
rze  „Lotiengr*r.“.

W dn*u ju trzejszym  w  czw tsriek odbędzie 
się pow tórzenie popisu solistów  Szkoły  o- 
pery  p rzy  Kcmserwaitcrjumi w zmiemenej 
zupełnie o lsa rn ie . P ie rw szy  dz'eń popisu 
zyska ł wi-elkre pogodzenie .

—  T ea tr M ały baw i oodżieu-ne hejnie 
zgromaidizont pabbezmość świe.tną Ikiomećją 
spoiki ąutorslęiej A nnentcni 1 -^ebr-doua 
„On, oiKt 1 iTHima11, k tó ra  zasłuży ła  na po­
w odzenie dzięk1 św ietm e zgnanomu zespo­
łowi j  pom ysłow ej reżystirj1. Kcmciclja ta 
w ypełri repertuar te a tru  p rz -z  szereg  ani 
z rzędu.

— D ytekcja poczt 1 (elegrarów  w e Lw o­
w ie og łasza: G eneralna Dyrelęcja pocz. i
telegranów zaprowajoz/ia począv. .szy od 1. 
li.pca br. -relatcję telełom czną Ł w w f—Koku. 
O płata za  trzym inutow ą zw yk łą  rozm ow ę 
w  tej relacji w ynosi 4 zł. 50 gr. (cziery  
zło te  50 groszy).

—  C zysty dochód z m atchu „ P ra s a — 
Sędziow ie'4 p rzyspu rzy ł funduszowi w dćw  
i sieró t po dzieniruttairzach polskich 315 zł. 
9*5 gr. W ydział T ow , dzieruimkaizy palsł.‘ch 
składa serdeczne podziękow anie zarów no 
;ji'cratorom . jajk gnaczom i  w ogóle w szy st­
kim, k tó rzy  swoim wspóiudia-ulem p rzy ­
czynili się do pow odzenia tego przeds ę- 
w z,ęc‘a  i zas .lenia w  ten sposoo iuuduszow  
T ow arzystw a.

— Mieszkania w dom ach akfdendckich. 
Celein uzyskania m ieszkania w donnach ar 
kadeiii!ck'ch, s tu d en o  w ydatału  pia.wuicze- 
go 1 filozoficznego niają w nosić podania) do 
sek re ta , »atu Tow . „B ratniej P om ocy '1 w 
godzinach urzędow ych, najpóźniej do 1 w rze 
śnić 1924. C złonkow ie Kół p ro tt'n c lo ru l 
n y d i są  zobow iązań' przedkładać sw oje 
podam a odnośnem u Kołu do uprzedniego 
aappinjotwauia. K w estionariusze, k tó re  za­
łączyć  należy  do podajra , są  do naoycia 
w  sekre tariac ie  Io w . w  godz. urzędow ych 
(poniedziałki, środy 3 p*ątki m iędzy 7 a  S 
w iecz). O załatw ieniu poaań studenci zo- 
stuną powiajdomienii do dnia 15 w rześ.d a  br.

—  O brońcy Lw ów ? jatwiią s 'ę  dnia 9 bm. 
o godz. 2 popoł. przeć- Kmdą Miasta, i P la ­
cu, c iłem w zięcia udziału w  pogrzebie śp. 
Jana Ko&sa.

—  W alne zgrom adzenie S tow . em erytów , 
r  e addów , w dów  i sie ró t po pracow nikach 
PK P. w e Lw ow ie odbędzie się w sobotę 
dnia 12 hpca .b r. * gotiz 5 popoł. w  sali 
3‘mwaistycznej szkoły  kolejowej przy ulicy 
dojazdow ej do dw orca  głów nego w e L w o­
w ie; na k tó re  zaiprasz- w y d z 'a ł delegatów  
ze S tanisław ow a, K rakow a, Tarnonola. 
S tn  ja, P rzem yśla  -i Chyrw -m  Spraw y 
obniżk, em ery tu r j sp raw ozdania  delegatów  
z W arszaw y  j Krakowi?,

— Echa śmkfici śp. Jana Kossa. W
związku z  wstrząsającym  zgonem śp. 
lama Kossa, który ubitgłej niedziel: na 
zebraniu inwaMzldem pozbawił się ży­
cia wystrzałem rewolwerowym, do­
wiadujemy się następujących szczegó­
łów: Powodem tragicznego kroku nie 
mogia być nędza. Na jpoastawie prze­
prowadzonych dochodzeń — kiosk in­
walidzki śp. Jan Kossa, znajduje- się u 
zbiegu ułic Kazimierzowskiej i Legjo- 
nów, przynosił miesięcznie około 2 
miliardów m arek polskich dochodu. Na 
rentowność przedsiębiorstwa śp. Jana 
Kossa wskazuje fakt, iż proponowanej 
zamiany tego kiosku na 25 m orgnv  po 
la w odległości 3 mił od Lwow a śp. 
Jan Noss aicceptować nie chdał. W y­
mieniony otrzymał przed dwoma laty 
w  O rc iio w  cach pow. Rudki działkę 
pola lOlmoprową. z której jednak ze 
względu na wfekszą rentowność wspo­
mnianego kiosku zrezygnował. Nato­
miast przyczyną samobójstwa były 
najprawdopubobniej nieporozumienia aa

Cicnoyrski. były sierżant W. P , zajęty 
w wojskowej fabryce bioni, dostar­
czył bomb; 3. Sołoneńko, były funkcjo­
nariusz kolejowy w  Mszanie, zmonto­
wał maszynę piekfelną; 4. Dittrich, wo 
zemistrz- w  czymnej służbie, 5. Bober, 
szofer, właściciel dorożki automobilo­
wej, dostarczał broni i amunicji.

tury  czyste prywatnej i rodzinnej, któ­
re znalazły tragiczny epilog w  podnie­
conej atmosferze wiecu.

— Nie umieją po polsku...? W padła 
nam w ręce korespondencja dwóch 
przedsiębiorstw niemieckich, w  Polsce 
prowadzanych i robiących na konsu­
mencie polskim brylantowe interesy, 
które jednak nie uważają za potrzeb­
ne w stosunkach z polskim: kupcami po 
sługiwać się polskim językiem. Jedno 
z nich „Gebriider Sennewald, Biirsten- 
und Piriiclfakbirk Biała bei Bielitz", 
drugie — to „Honigkucfaen-Fabrik, Her 
mann Thomas, Preuss und KaiSerl. 
Oosterr. Hoflieferant tn... Thorn11. A 
przecież wym aga choćby najprostsza 
przyzwoitość, by  panowie Seenewaldt 
z Białej, czy pruski hoflieferant Thomas 
z Torunia, żyjąc w  Polsce i mając do 
■czynienia z polskimi odbiorcami raczy­
li posługiwać się polskim ''ęzyfciom. 
Polskim kupcom zw racam y uwagę na 
obie te niemieckie firmy.

— Z Magistratu. Na wczorajszej- 
sesji Magistratu uchwalono m. in. po­
stawić wnioski Reprezentacji o kredy­
ty na adaptacjo w  łaźni Ducheńskiego, 
r,a naprawę dachu w szkole żeńskiej 
im. św. Antoniego, na reparację Zakła­
dy nieuleczalnych przy ul. Zborowskiej 
i na budowę domu gospodarczego w 
zakładzie sierót przy ul. Radeckiej. W  
najbliższych dniach mają już być 
otw arte łazienki ludowe przy ul. Balo­
nowej.

— Zmiany czasu p iacy w handlu.
Obwieszczenie Magistratu z 7 lutego 
br. o czasie pracy w  handlu zostało 
zmienione w  następujących punktach.

Sklepy kolonjalno-delikatesowe, wę- 
dl:warnie oraz wszelkiego rodzaju in­
ne ' sklepy i zakłady z wy łączeniem 
skienów spożywczych .grajzlerni) i ja­
tek mogą być otwarte pizez cały rok 
od godziny 9 rano dc 7 wieczorem. 
Kioski i budki, w  których sprzedają do 
spożycia na miejscu wooę sodową, wo 
dy mineralne, napoje chłodzące, słody­
cze i owocm a nie sprzedają innych to­
w arów  mogą być o-twane w  czasie od 
1 kwietnia, do 30 września włącznie w 
tych samych godzinach co jadłodajnie. 
W  caasśie od 1 października do.31 m ar­
ca włącznie do zakładów tych stosują 
się godziny otwierania 1 zamykania 
przepisane dla skienów tej samej całę- 
zi handlu. Reszta postanowień obwie­
szczenia z 7 lutego pozostaje bez zmian

— Zabójstwo' ua Zniesieniu. W ponie­
działek 7 bm. między godz 20 a 2! na 
Zniesieniu w  czasie bójki Andrze, Kaw- 
niczulc zabił Michała Matwijezuka, za­
mieszkałego w Laszkach murowanych 
Sledz+wo w  toku.

— Nagły zgon. W ezera i po południu 
w  ogrodzie Kościuszki zmarł na udar 
serca Ignacy Ghrorrńak, zamieszkały 
przy ul. Królowej Jadwigi 1. 31. robotnik 
fabryki drożdży w Lesienicach- Zwłoki 
odstawiono do Instytutu medycyny są­
dowej

— Pomieszczenie w aresztach policyj­
nych znaleźli Mikołaj Pańczvszym. za­
mieszkały na Kleparowie i Franciszek 
Reising, zamieszkały przy ul. Wałowe], 
!. 21. P ierw szy za oszustwo, dokonane 
na szkodę Bronisławy KoFbuszewskiei 
w  wysokości 40.O0C.3L0 mk., drugi no­
towany złodziej za kradzież zegarka 
srebrnego, wartości 20 zt.

łTONT 4V 7  I A  a" łam  d o  G d ań sk a , G dy- 
W A f i S l J H  ni < p o w n  . Z g ło ­
szę  ’ ;a  G enera lna  E kspedycja  O głoszę i M. 
T. K rzysztofow icza Lwuw, Sokoła 4/11 p.
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Listy z kraju.
n GRÓDEK JAGIELLOŃSKI. Po­

wiatowa Organizacja Narodowa. Towa­
rzystw a narodowe w  tutejszej miejsco­
wości żyją i działam w bieżącym toku  
pod znakiem renesansu. Przedcwszyst- 
kiem Powiatówa Organizacja Narodowa 
rozpoczęła w  nowym składzie baidzo 
wytężoną działalność, Która choć trwa 
za'eciwie dwa miesiące, może jednak 
wykazać się bardzo już znacznymi re­
zultatami. Praca ta została cefcwo i sy­
stematycznie tak zakrojona, że powiat 
tutejszy, do przeprowadzeniu rozpoczę­
tych zamierzeń, będzie należał do naj­
lepiej zorganizowanych powiatów pod 
względem naiodowym. To jednak, co 
zdziałano dotycbczas, wyKazuie już, że 
straty nasze z powodu ruszczenia i 
chrzczenia dzieci polskich na grecki o- 
brzadek są bardzo znaczne, a wiadomą 
jest rzeczą, że niełatwo odzyskać, co 
raz lekkomyślnie utracono.

Z życia Sokolego. Sokół tutejszy pod 
przewodnictwem prezesa druha Wi- 
dncłisa wykazuje bardzo znaczne rezul­
taty  w  swych pracach Towarzystwo 
to nietylko spełnia swe obcvuazki w 
kierunku kształcenia ciała, cc stwierdzi­
ły różne ćwicr.enia i popisy, stojące za­
wsze na bardzo wysokim stopniu, i 
stwierdzające wielki wkład pracy i sta­
rań, lecz również pod względem admini­
stracyjnym zagospodarowany jest „So­
kół" obecnie bardzo dobrze; sala odno­
wiona, wymalowana, wyposażona w 
przyrządy gimnastyczne, nowa kurtyna 
na scenie i+d.

Tow. Obrony Przeciwgazowej. Nasza 
miejscowość może też poszczycić sie 
tern, że zawiazano tu już przea kilku 
miesiącami „Towarzystwo Obrony Prze 
ciwgazowej"; po Jąroslawir więc było 
nasze miasto drugiem w  Małopolsce. w 
którem towarzystwo takie powstało. 
Na czele towarzystwa tego stanął tutej­
szy starosta, p. Wrześniowski, dzięki 
jego też staraniom i energji zebrano na 
cele tow aizystw a zaraz w  pierwszych 
miesiącach bardzo znaczne kwoty, któ^c 
przesłano Głównemu Zarządowi w W ar 
szawie. Na cele tego tow arzystw a u- 
rządzono też w dniu 22 czerwca br. fe­
styn, uwieńczonym bardzo pięknym re- 
zultatem, czysty bowiem dochód wyno­
sił 1,700.000.000 mk.

„Gwiazda". Do najstarszych towa­
rzystw  w  tutejsze1 miejscowości należy 
„Gwiazda", której przewodniczy od lat 
19 p. l,e Bouton. Towarzystwo to, złą- 
rzywszym wszystkich tutejszych ..upców 
i rzemieślników, zawiązało w  ostatnim 
czasie w  swem gronie „Zrzeszenie kup­
ców i rzemieślników", co w  bardzo zna­
cznym stopniu przyczyni się do mate­
rialnego podniesienia naszego handlu i 
przemysłu. Członkowie „Gwiazdy* już 
kilkakiotnie dawali przy wyboracn do- 
wody, że stoją twardo i niewzruszenie 
pod sztandarem narodowym czynione 
bowiem . akusy kilku towarzyszy z ood 
czerwonego sztandaru, by przy wybo­
rach ster „Gwiazdy", a także i „Soko­
ła", njać w  swe ręce, ośmieszyły tylko 
inicjatorów? wykazały bowiem zupełny 
ich brak siły i jakiegokolwiek znaczenia.

□  MIKOŁAJÓW n. D. Piękny dzień.
Piękny dzień przeżyło miasto nasze w d 
29 czerwca br. W  dniu tym bowiem od­
było się świecenie i oddanie społeczeń­
stwu tut. buaynku szkoiy powszechnej, 
na którego odbudowę rząd polski nie 
szczędził pieniędzy, a który to budynek 
jest dziś najładniejszą ozdobą Mikołajo- 
wa. Uroczystość poświęcenia zaczęła 
się nabożeństwem w  kościele, przy śpie­
wie dziatwy szkolnej i muzyce Zakładu 
hr. Skarbka. Po nabożeństwie, w  szpa­
lerze uczniów i uczenie, przeszła proce­
sja do szkoły, gdzie na progu jedna z 
dziewczynek w  krakowski strój odziana 
w  otoczeniu koleżanek, powitała p. ku­
ratora Sobińskiego, wręczając kwiaty 
cd dziatwy szkolnej tak d. kuratorowi. 
jaK też bardzo ooważanym i drogim tu 
gościom pp. wizytatorowi Witmckiemu 
i staroście Słońskiemu, którzy' pospie­
szyli na święto szkoły, święto dziatwy, 
a których też gorąco powirał prawem 
gospodarza i imieniem grona nauczyciel­
skiego kierownik M. Jaszczuk. Sam akt
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poświęcenia. dokourt ks łraaonik Bsjrć 1 
k i.  FoRi/ąrków, prałat obrz- sr -kat 
Podczas święcemi ‘ przegnite -muzyka 
szereg utworów, kończąc hynftnern naro­
dowy u >, pochwyconym przez bardzo li­
cznie zebraną ludność 'polską., która w  
ten sposób zaznaczała swą spójność i 
siłę w  tem '■nieście,. Po poświęceniu za­
proszono gość; i dolega.,i>w na skrhihsy 
posiłek, gdzie miano raofeość usłyszeć 
poważne i pełne wzniosłości słowa, w y ­
powiedziane przez p kuratora Sc-biń- 
skiegc, a połączone z ta okolicznością, 
jak również i zapewnienia p. starosty 
Płońskiego o swe., lojalności i życzliwo­
ści dla szkoły, .tóf: i dla nauczycielstwa 
tut powiatu O go dr 3 goście rozeznaj'1 
Mikołajów i szkolę, k+óra od l z :i pój­
dzie naprzód a Bogiem, rnając ciągle na 
uwadze wskazania, dane przez szano­
wanego i czczonego zwierzchnika szkół, 
p. kuratora SobińskiegO'-

O ŻÓŁKiEW. W sprawie wvhorti 
dyrektor? Ka-y chory co. W  zeszłym 
roku rozpoczęła się walka o obsazloenie 
posady dyrektora Kasy chorych. Pe.ni- 
mo, że żydzi w  zarzą Izie tej Kasy nueh 
mniejszość, zdołali, dzięki swemu spry­
towi i przm pomocy niestety K.łku Kato­
lików-, członków zarządu, zagąnwć wa 
żną placówkę dla swego kandydata, me 
posiada,ącego zgoła żnm e w  te1' mierze 
kwallfćcacj,, wskutek cemgo władze 'u o -  
wskie tej' nominacji icalkśem slusrfłśS r>5s 
zatwierdziły. Znów walka ro?z, ocrrta 
się, a wybór dyrektora nie moz«. aoAć 
do skutku, ponieważ wyborcy nie de­
rma się jedyną zdrową myślą wybrania 
człowieka mchowego, lecz id;; na len 
różnych poiakuusowych protekcyiek. 
Takim protego'vanym benjaminkiem jest 
p. fertig , emer manipulacyjny urzędnik 
sadowy, nie mający zresztą żadnej kwa- 

- liókadi, którego pomimp to orotcguje 
p. O. W prost trudno w  to uwierzyć, aby 
ten protektor p. rertiga, cieszący się 
dotychczas dobrą opmją, nuał się za­
pomnieć do tego stopnia, zresztą zabiega 
on niepotrzebnie, bo cńocrażby nawet p. 
Fertig dzięki jego wpływów1 był w y­
brany, to można się spodziewać, że 
Lwów nie zatwierdzi,tego niefaclnwtgi 
dyrektora, gdy są na miejscu kandydaci 
fachowi W szak wradze lwowskie z tych 
samych przyczyn nie zatwierdziły po­
przednio n. Landaua A przecież są w  
Żółkwi kandydaci facuowi, nawet +acy, 
którzy posiadają k^kunastoletn.ą prakty­
kę kasową! Ale p. Fertig posiana popar­
cie niektórych Popków , którzy zaponi- 
nają o tem, że o ile ta placówka dosta­
nie się w  ręce mniejszości narodowej, to 
nie tak prędko z  jej chcmrych rąk przy­
padnie Polakowi. Nie hczą się dalej ci 
protektorzy żydowscy z tern, ż w  razie 
nadania posady dyrektora żydowi, gioz 
utrata chleba dwom funkcjonariuszom-.- 
katolikom, obecnie w  Kasie zatrudmc- 
nym. Nie są im zapewne obcemi pogło­
ski, utrzymujące, że o ile przeforsowaną 
zostanie kandydatura żydowska, rozwią­
zany zostanie zarząd Kasy i ustanowio­
ny komisarz iządowy, który ,’uz p. F- 
posadę zapewni. A tymczasem rozmaiie- 
mi ścieżynami kandydtura p. 17 jest for­
sowaną. O tych dróżkach ćużoby można 
powiedzieć. Oto np. p. S , majster szew­
ski, miał się wyiazić, że dlatego musi 
glosować na p F., gdyż ma syna w  gim­
nazjum, z którem cóż może mieć wspól­
nego żydowski kandydat?! D atcgo fcz 
zwracamy się z apelem do tych Pola­
ków, którzy forsują tego kandydrta, aby 
cofnęli s,ę z tej błędnej drogi popierania 
żywiołu tak bardzo nam nienawistnego 
i nie przykładali cegiełki do ego wzma­
cniania. Dość jest już tego szabesgojo- 
stwa! Może te uwagi na raz.e wysrar- 
czą!

□  EAW OROW, PO w. Tarnopol. Ze- 
branie Z. L. N. odbyło sie dn. 6 bm. z 
udziałem sen. Orlińskiego Przędą zgro­
madzonymi r,a placu obok kościoła udo 
ścianami BaworoWa i Zastawia rozwi­
nął mówca ooecne położenie, zatrzym.u 
jąc się dazej przy sprawach związa­
nych z tyciem  rolników. P rzykry  sy­
stem p o d a tk ó w  oraz deprecjacja pro­
duktów rolnych są gównemi bolączka­
mi włośoian. P, senator zapewmal zgrę 
madzonych, że Klub Z. L. N. sprawę 
tę  badał i w wyniku powziął uchwały, 
które przedstawi; premierowi z stanów 
czem żądaniem wprowadzenia ich w 
życie. Chodzi o uproszczenie syste i

podatkowego ; o uwesędnienio słu­
sznych żądań, by  drogą zniesienia za- 
kssu  wywozi: ’ prodiJctów rolnych, a 
wprowadzenia, cla ochronnego dla przy 
wraai wyrównano niekorzystną kerjun 
kturę dla rołr&KÓw. Po przeppo wadze­
niu dyskusji, w kiórei i  dział wzięli p®». 
Morami, Wojnarowski i inni. podzięko­
wano p. senatorowi za przybycie i u- 
proszono, by zechcaał znów przybyć 
zetem omówierua wielu ważnych kwe­
stii. W arto zaznaczyć, zs  w  Baworcwie 
istnieje od r 1921 ochronka założona 
przez miejscowego proboszcza ks. Pro- 
cyka Zakład wzorowo prowadzony 
przez SS. Albertynki, utrzymuje 15 
sierót.

□  SAMBOR, Hołd mstn&m. Rada 
miasta Sambora powzięła jednomyślną 
uchwalę, nadającą Eleonorze Me- 
kter, dyrektorce szkc''y powszechnej 
im. królowej Jadwigi n?;‘wyzsze cdzna 
czenie .akiem rozporządza tj obywa-te! 
stw o hanororve miąsta Sambora — w 
roczn.zę jej jubileuszu 50-let®O’ pracy 
nauczycielskiej w  wymienionej szkoie 
i dra uczczenia zasług dostojnej ubiłai- 
ki, jakie w  ciągi pól wiekom-ej piacy 
zawodowej na polu oświaty oraz w y­
chowania m.łcdziezy położyła. Dyplom 
wykonany przez p. Kopańskiego, w rę 
czy la jubilatce w  kancelarii ukochanej 
prze7 ,iiią szkoły — delegacja Rady 
miejskiej z bnnr.strzem  na czele w 
ober ności inspektora szkolnego, oraz 
całego rno ra  naiozy aielsldego.

W rod pcd-iosłego nastroi-., przem ó­
wił do jubiiatk' m ieniem  Rady rń c  - 
skiej yorof. p Sękura — podnosząc 
rzadki wypadem wysakiego odznacze­
nia kobietyy jako hołd dla pracy, pro­
wadzonej przez lar pięćdziesiąt z praw 
dziwie rjpoetolskiem poświęceniem, n/y 
irieir* wielkte jej zasługi położone około 
wycnowania ml oaz czy w  ciąga pół 
wnęka, wreszcie zakończył życzeniem 
dalsze j owocnej pracy.

Czcigodną jubilatka głęooko 'w zru­
szona podziękowała za odm a czcme a 
zw racając się przy końcu skromnego 
przemówienia do swych młodszych ko­
leżanek — zachęcała je do yyrtrwatej 
pracy w  imię dobra społecznego.

Po  złożeniu jubilatce gratulacji przez 
rnspt stora szkolnego i grono nauczy­
cielskie, uroczystość zakończona okrzy 
krem na jei cześć W. L.

□  STANISŁAWÓW. Mianowania w 
Województwie. Min, Spraw W ewnętrz­
nych zamianował radcami Wojewódz­
twa starostów Zygmunta Popiela, \da- 
ma Marczyńskiego, Antoniego Pającz- 
kowskiego i Jana Kasprzyka. Starostami 
sekretarzy W ojew ództwa- Dr. Włodzi­
mierza Mihułowicza, Leona liohkę, Sta­
nisława Łabe, Tadeusza Lewickiego, 
Faustyna Fausta, Adama Habińskiego, 
Antoniego Porębę, Dr. Eugeniusza Dc- 
boszyńskiego, Jarosława Czipczara, Mi­
chała Mandzija, Antoniego Reifa, Jana 
Tabęcktego Bronisława Csilhka i Anto­
niego Kubisztala Starszym radcą rachun 
kowym radcę rachunkowego Adama Bu­
kowskiego Pan Wojewoda zamianował: 
sekretarzami W ojewództwa kom!sarzy 
powiatowych: Mieczysława Lisowskie­
go, Dr. Michała Miętusa, Henryka Stein- 
bacha, Zygmunta Dobka, Stanisława 
Strigla, Stanisława Skibickiego, Jarosła­
wa Ilłasiewicza, Franciszka Boiotkę, 
Stanisława Ttytka, Dr. Karała Bondie- 
go; komisarzami powiatowymi prakty- 
Kantóu1 konoeptouiTch: Romana Dolni- 
ckiego forowiz.), Stanisława Gal oskiego 
(prowiz.), Wincentego Skałkę, Atekśan- 
dra Durkota, Marjana Leya.

Fokłosie mata
ralee AJLatury skoncayty się w  tutej­
szych państwowych giisnazjacL Wyni- 

, ki na ogół dobre, lepsze niż w pc-orzed 
mch jatech. Ilość repioboot atiych nie­
znaczna, Alfc też i praca i kłasyh-icacja 
w ciągu reku w raca do norm przedw o­
jennych Nawet w  klasie ósmej nie by­
ła czczą formalnością tiiepe vnych za­
trzymano bob przsnuczcno na powaka­
cyjny termin nie chcąc dyskredytow ać 
zakładu’ przed delegatem Kuratorium ' 
którym  byf jeden z proiesorón/ szkół 
wyższych ze Lwowa, znany ze swych 
wymagań Zwłaszcza , widoczny kurs 
nieurajenny w  gttnnaaautn z językiem 
ruskim nauczam?;'gdzie hczba kandy­
datów ze stu z górą w  niedawnych cza 
sach sp ad a  na 36, a i z tych ? niedo­
puszczone do egzamwu us+nego, zaś je 
den cofnął się dobrowohue Z licznych 
zaś dawniej elosternistów pozostał je­
den jedynak i tc  pozostałość PO roku 
poprzednim.

Ostatecznie w gimnazjum I. na 15 
uczniów zakładu zdak tvszyscy, z tych 
jeden z odznaczeniem, w  II. na 15 re- 
probow-ano ’&dnego a jednego odzna­
czono, zaś w  rusktem na 27 reprobowa 
no jednego, a' 10 przy nano odznacze­
nie CharaJcterysE/czne są stosunki na­
rodowościowe i wyznaniowe Gimna­
zjum I. stało się właściwie żydowskiem 
wsrod m aiurzystou1 było ledwie 3 
(trzech) katolików a wśród 8 profeso­
rów/ należących do maturalnej komisji 
3 żydów. W  gimnazjum II. przeciwnie 
było tylko 3 wyznania moiżeszowegc, 
a  w  ruskiem 21 wywiania; grecko-ka- 
tolickiego i 6 stamzakonnego. Rzecz 
charakterystyczna, że wszyscy starcza 
konni v/ gmnazjaiah polskich zgłosili 
sie. jako narodowości polskiej a w  ru­
skiem ruskiej, ale, zapewne ze wzglę­
du na przewodniczącego, przy egzami­
nie z jedynym wyjątkiem t&ybtSłi do­
browolnie język polsku nie r a s i i  

W  gimnazjum żdawrali również ab- 
solw-enci ,, ew/an ge li cki e go “ ghrmążjftm 
niemiecklego. Z tych połowę zatrzpt- 
mamo -już przy1 egzaminie oprzediiim, 
pozostałych sześciu okazało przygoto- 
walflS bardzo słabe, wykagując nieraz 
rażące braki z wiadomościami nietyl- 
ko w  zakresie polszczyzny i historii 
ale także w  filologu klasy oumej, nawet 
matematyce tak że ledwie rrzem o so ­
bom z trudem można było przyznać 
na tent dojraałości. Charakterystyczne 
też stosunlci ■ "yznamoiwe w  tym „ewa- 
gelickiem“ gimnazjum: oto jedna ewan 
geliczka, córka zołcżyciela i protekto­
ra znanego pasrara Zockiera, reszta 
starozakonni. Tam znów ich języldem 
ojczystym resf n:emcz''rz..na 

C  CZORTKÓW, Lrząu pocztowy,
czy hodowla bakcyli? Bnaynek tut. u- 
rzędu oocztowego, przedstawiający się 
z zewnątrz deść przyzwoicie, wewnątrz 
jest pełen brudu i niechlujstwa Ubikacje, 
używane poaczas wojny na cele rozma­
ite, między innemi na szpital, spełniłyby 
dzisiaj swe zadanie gdyby je poddano 
gruntownemu odnowieniu. Powietrze 
zgnite i stechłe, ściany obdrapane, okop­
cone i pełne błota, tw orzą podatne pod­
łoże dla hodowli bakcyli. Litość bierze, 
gdy się patrzy na wvb!adłe twarze pra­
cowników", zmuszonych spędzać dnie i ; 
noce wśród tak!c.h stosunków. Czy na- 
praw-dę poczta tak się nie opłaca, by1 nie , 
starczyło w  ciągi pięciu lat na skromne. ] 
wewnętrzne odnowienie ubiKacyj? A i 
możeby tak otworzyć składkę pod ha- ' 
słem: „śmierć bakcylom i zarazkom na j 
poczcie czortkow'skiej“! Obywatelstwo 
czortkowskie złożyłoby ją niewątpliwie

3) SUr: hr. S^eimeEski za per/ wał. szscer 
rasy lippk 4) R. Roder. — (Traw" i ezuw 
ty bej nagnody) —- W jedrym rasręp- 
nych numerów ,.Słowiai l reypo '1/em.y kttk„ 

o obeonyir turze na jąnowsktem c 
byłym. rw re Cetuera, o obecnem MT7 ' 
w&góie o naeeym -spa^cfś końskim, w Ma- 
tepoljce.

D iL  astątri .ur-f.n ray^odóv konkursy
hippiczne na te; re  14 p, u!, n, Ja-ow cu o 
gedz.- § p ip o ł, ' - i R , ,W,

iport

Trzeci dzieś wjśctgów konni/cii MVZ.;
Ostat.nJ dzi&ń w y se g ó w  konrycn . u rzą­

dzonych p^zez MTZ n*e d a p sa h  Zawiodła 
publiczność, n ad to  btegi b y ły  b. słabo ob 
sadzone. I tak w  I, biegu p Jaskra  2.100 m. 
na 13 zgłoszonych startu je  dwóch 1) rtm 
D obrzański 2 p. szw.ol. na ,D 'aćem ie'‘ 2) 
L. D ydyński. w łasć. na „M ary".

II. B 'eg z płotem 1, 2400 ra zgiosz. U . 
s ta r t. 5 1) rtm . Antoniew icz 2 p. szwoi. na 
.,Reg'n-!e“ . 2) por. S tróżyńsk ł 14 p uł. na 
„ S e re n o rz e ' 3) kpt. Kap szew ski 4 Dvw. 
Tab. na Ba.uernbub>s‘‘.

III. O ficerski fcieg z przesrkodam k 40Ct; 
m 1) rim  D obraadsk ' 2 p. szw oi. na ,Kó- 
ry ieuszu" . 2) kpt, Monkieiew^cz, 9 DAK. ną

„Goranie", 3; per. Kuźmhisk; 2 p uzwoi na 
Jamie'*. Zgłosz. 20, startowało 5.
TV. F!eg pocieszenia z przetzkodam1 

3200 m zgłosrapych 11 start, 3 1) kpt.
Bylczyńsk. 9 DAK. na „ H jl lc e 2) rtm. B 
Roma owsk* 6 p, strz kosi. na „Małgo­
rzacie"

V. Riey płaski pocieszeffiia 1600 m. Dj>or. 
Ppzstu/orowsk' 2 p szwoi na iBadohnrt", 
z) Kozłowski na ,GaUoa/ayce" Ryta>ść. p. 
Dydyński).

VI. Konkurs pojazdów  wiejskich. 1) Stan 
hr. Stem-eńsk1 j za parę klaczy siv/ych rasy  
Iipp.o, „Y vonne‘‘ 5 ..Rer.ee'1. 2) M Dro- 
piowsk1 zą pas-ę isEaczy szpest rasy l‘pp!c

Na 12 1 13 bpea br z de
Lwc,.va dw je p ierw saorzędne drużyny  w ie­
deńskie- h akcach  « RudolishugeL W  sooc- 
tę  na now o /rtk o n stru o w an em  ‘ iz ra k rw i­
nem boisku hassmome' spotkał*  się d ruży­
ny H akcachu i Hasmonei. W  ,t ecztelę zor 
ba rzy m y  praw d  j):we der b y  feofcbaBowa. 
oto obydw ie w iedeńskie drclwwy H akcach 
‘ Radolisłiiigel na w y zw ar e jlrerwszeg rer 
zegraią zayrodyp w  piłce r.ożn ;5 przez  co 
pubkczność IwowsikŁ będzie m s -a  m ożność 
zobacz'23ia pra.nrdiztwci w iecjeńskej k lasy  

A m atorzy w jedeńscj pcubil w  uJedzte;ę 
SŁo/an 6;4 i zdobySi puchar. W  ■walce V'ięc 
z  Pogonią zobaczym y A.matorów jako po­
dw ójnych m !s trz ó w  - Ausrrti i puharu Wio 
dnia Jes+ do dziś bezsprzeczn e najlepsza 
d rużyna środkow ej L uropy 

Na posiedzeaiu W ydz!a łu  AZS. Lw ów  
w  dn'ii 5 bpeti 1924 zo steła  w y b ran a  Kc 
m.sfai w akacyjna w  następującym  sk ładnie: 
p rezei F/zepka Antonii sekresaTZ Starzeck- 
Jan , tyisłoakii Jan . O rłow sk1 Alojzy, skar- 
bn‘k 3;ogel Zygmarrt, k ierow n k sck-cji Isk- 
koafretycznej R zepka Antoni bokserskiej 
D obosk' O ttanaŁ, pis waickiei . kolairsk ej 
B idz,:ńśki Jan tenfcfeowe] B obrow ski Adam 
sekcji p ropagandy * p rasy  Optowaki Aloj- 
zy. K erow niictw o sekci' piłki nożnej r a  
raz>e n 'e obsadzone. P ow yższa Kom.sra' 
ooj“(a urzędow anie od dnta 7 'ipca br.

O soby, chcące ko rzystać  z kortów  ten- 
n*s łw yeb  Lw. KI. T enn;sov/ego p rzy  u l 
Peiczjraskśej, po cenach zniżonych, zgło­
szą  się naidMej do 8 Itoca u p Adama Brr 
bro-rsloięgo w  lokalu aZ S  Lw ów . ul. Ło- 
zińrkiego 7 

Na rebi ^n!a p ły  w aków  J p ływ aczek  za­
p rasza p. Taid. K uchar, członek Komat.'1 
snort. Pclsk  Zwdązku p ły1!1 na wedzte;? 
13 bm. o  godz. 10 rano  na atawae S u /itsz! 
w  restauracji 

„ S h a rS  nr. 9' w yszed ł z druku i zaw ie­
ra  sprauaouzdawa z zaw odów  toctbal. W i­
sły  ze Steyuą .. pogoń’ z Bo&jkluL-m spra­
w ozdanie szczegółow e ze strzelan ia  w  
Stryju^ z zaw odów  konnych M.TZ. i 14 p. 
iił. w;e I w ow je, intareisu,acy w.ryw/iad z m - 
sirzem  Polslo  w  s.trzel3m'u par. B orzeir- 
sk’m, k tó ry  w rócił już z P a ry ża , bogaty  
rsa te n a ł .nform acyjny 6 A m atorach, fe - 
Łiraach A ustrj’, list z Pamrża.

P rem iow e strzelanie w  S try ju  odbyło s * 
dnia 5 !’pc? br. w  Zawa-dowAe pod S tryjem  
staraniem  taznt. m yśi’w ych  członkóty MTk. 
i of ceró’./  6 p. strze lców  podhailańsuĄch, 

W yifik’ zawodów1 b y ły  nactępn.i?ce: 
Z pistoletów  na 25 kroków  w ziął jedyną 
nagrodę p. E ustachy  B arański. P rzy  s trze ­
laniu w stepnem  do tarczy  maj 100 kroków  
z dowolnej b ro n ; kulowej długiej p ierw ­
szym  był inż. W ładysław  R ubczvński 79 p. 
drugim Jan  O nyszkiew icz 66 p Va 200 kro 
ków  na tych 'sam ych z ie sz tą  warunkach, 
jako p>erwszy utrzym ał się ,nż. W ładysław ’ 
Rubczynsiki’ 68 p irugim  był p. Geza. P o ­
lański 59 p„ fi zecim por Jan  Kuezek 58 p. 
P rz y  stize lan te  przez lunety  ria 300 kroków  
w y b ł  się na  p e -w sz e  miejsce p. H enryk 
Janko 28 p. d rug;m był p. T adeusz Ko­
w nacki 27 p.. po rozstrze ly /a ibu  się z inż. 
W ładysław om  R ubczyńsldm . k tó ry  zdobył 
trzec ia  nagrodę W  strzelaniu  do dzika na 
100 kroków  pi zebiegaiaceco, p rag n ę li po 
2J p„ n_ 25 p. maxi'.mum, p. S tan .s ław  P rck  
1 p A lired S andei, z k tórych w p-erw  w y ­
mieniony po rozstrzeFw aniu u trzym ał się 
.tke p w  w szy . tr jjąp k  nagrodę wzsęł p 

H enryk Janko  19 p W  strzelan .u  do dzi­
ków  w  dublecie p ierw szy  por Je rz y  Po- 
doski 36 p. md 50 p.. drug5 p
H enryk  Janko  32 p., trzeci StaOistew  Zą- 
w idow ski 31 p W strzeiam u do .prattsegają 
cego l;su na tę  sam a odllegfość p 'erw zi-a 
aag roaę  zdobył p. iiuatachy  barajisk i. aru- 
ga  P- Włodziimiicrz Bairańsk’, t r z e c a  p. W ij 
dysław  Pola.isiti. Do rzutKow pierw szym  
był p. H enryk P re k  (10 rzu tków . 13 s trz a ­
łów ), drugim A lbert M aszek  (9 rzu tków  
12 strza łów ). N agrodę ' „stryjSKtej kn 'e l“ 
rozstrzeliw ana między zv.yoięzcam'- poprze 
dn!fh sm zelań, tiy p ie ta  do dzika. Ida  i 
rzu tków , w zy,ł p. E ustachy  B a r a ń s k v 

P rzy  odbyw ajacem  się rów noczesm e pod 
?iusp’mami kom itetu. stizelairJu podoficerów 
6 pułku strzelców  podlialafisk ,eh do ta rczy  
m  100 kraków , - z a r .t  pie-w sze mtejsce 
s ta rszy  rtrz e lec  Józef Zy-ra 90 p. na  ICC 
osiągalnych, drugie s ta rsz y  s te r ta m  Sta" 
s ław  B artyze l 88 p.

FJ’ękne nag-ody  ccarohfe l na Iś  za^/ody 
p. W oieb oda Ju rystow ski, baron Groenfh & 
Skolego. Zatrząci dóbr Kazim ierza k s Lu­
bomirskiego, T ow arzystw o  m yśhw sk.e w  
B orysław iu, pip. A leksarde- # T adeusz Si­
monowie P rezes MTŁ. Jjmiż&z hr. Bielsk-, 
panow ie W łodzim ierz. Eustachy . T adeusz 
B arańscy  panowie A rdrze  i Jjfcn Gnysz- 
k 'ew icze, oficerow ie u '  ułku strze lców  pod 
h a k ń sk  d i, pawi kii. M eusawa. paco’ ze 
H enryk Preit, Andrzej Jjjkubcnmz, w  tołc! 
Stepaniis. W ład y sław  Zdanowicz. tudz;ez 
inż, W lazsysław RubczyńsK1- oKarodawc i
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Kompletne urządzenia młynów, V#ALCf DAVER«0 Zurych, — ŁUf I^ZARKf 
„MARS" p&ient k a SPAR, oryg. gazą szwaicarską marki „RtlFF FRANEK1', 

TURBINY Francisa, motory DIESLA, lokomobiie. itp.
Tef. 413, 1235, 103b.
A d r e s  t e g r .  L w ó w ,

olicznej nagrody fcn;ei stryjskA;''", p rzed ­
staw iającej bedir-na na w !c!błądz e z bron- 
zu osadzonych na .tacy  maimi linowej.

Sym patycznym  objiaiwem byi udział w.e- 
lu st-zelców* m łodych, z k tórych k'lku ;nk 
pp. Geza Po tu lsk i, W ładysław  Pdtańsk*/, 
T adeusz Kownacki. S tanisław  Zawidowsjci, 
zdobyw szy poczesne miejsca, rokują PC* 
kną przyszłość strzelecka. Osoimo w ynTe 
m am y p. Eustachego Barańskiego. k tó ry  
acz w tek'em  bardzo młodym, będąc, załą­
czonym  być mi:s‘ do strze lców  „starych  *.

Alłred Sander.

Ze świata.
t  Zalety dobrego męża. Studentki 

uniwersytetu w Minnesota (Stany Zje­
dnoczone) ułożyły — zapewne w chwi­
lach wolnych od nauki — następujący 
spis zaiet, które winien, według nich, rrn- 
s.adać „ideał rnęża“ : Musi być umiarko­
wanie przystojny, skłonny do atletyki, 
czysty moralnie, odnosić się z  uszano­
waniem do religji, być zdrowym, kochać 
j-iękno, być obytym w  towarzystwie, 
być grzecznym, uczynnym i optymisty­
cznego usposobienia i wreszcie musi być 
dobry. — Jak widzimy, kolekcja zau*t 
jest bardzo szeioka, a wszystko „musi“.

Pijaństwo a cukrzyca. Amerykań­
ski lekarz wojskowy, majpr Dr Joblors, 
zattv iżył, że od czasu wprowadzenia 
v/ Ameryce prawa, zabraniającego w y­
robu i sprzedaży napojów alkoholowych, 
liczba chorych na cukrzyce zwiększyła 
się tam niezwykłe. -Zjawisko to przypi­
suje Dr. JaDlorisn admiernemu spożywa­
niu przez amerykan słodyczy pod po­
stacią ciastek i cukierków, nie mniej 
wszakże sadzi, że -odgrywa w tern roię 
wybitną-również brak nąpojów alkoho­
lowych, stanowiących przeuwtrucizm}, 
zwalczająca podatność do cukrzycy.

-i- Kryminalne rekordy. Miasto Los 
Angeles w Kaliiornji ma jednego więcej 
szampiona światowego. Oto policja tego 
miastu zaaresztowała ftejakiego M?!- 
v irrki Nelsona, ktury przyznai s:ę do po­
pełnienia w czasie swego 23-letniego ży ­
cia ' 500 włamań w celach złodziejskich. 
Miejmy nadzieję, że ten „rekord" nie 
będzie* ..pobity*1 i pozostanie rekordem 
raz na zawsze. Innym rekordem, pod 
względem wieku przestępców, było w y­
kolejenie z pomocą podłożenia kamieni 
pociągu ekspresowego między Bosto­
nem a Nowym Jorkiem, wskutek które­
go to wypadku zginęły trzy osoby. 0 - 
becr.ie do wykonania zamachu przyznali 
mę dwaj chłopcy z W orchester u (Mass), 
liczący lat 6 i 7. Ci najmłodsi na świecie 
przestępcy przyznają sic też do tego, że 
z pobliskiego ukrycia obserwowali cały 
Wypadek.

Z życia akademików Polaków w e  
Francji. Młodzież akademicka polska, 
studjuiąca w Strasburgu zorganizowa­
ła Polski Komitet Akademicki, zrzesze­
nie samopomocowe, mające na celu nie 
sienie pomocy w  studiach kolegom, stu 
djującyrn w Strassburgu i przybywają 
cym do tut. Uniwersytetu. W ysoki po­

ziom Uniwersytetu Stiiasbułrskiego, 
oraz koszta utrzymania niedroższe n;ż 
w kraju, są warunkami, które czynią 
studia w tut. Uniwersytecie dostęęmc- 
irii. Komitet wszedł w  (porozumienie z 
konsulem Rzeczypospolitej w Strasbur­
gu p. Derezińskim. którego działalność 
na niwie ojczystej jest tu ogólnie zna­
na, który, ze sWej strony przyrzekł r -  
dzieiic życzliwego poparcia akademi­
kom Polakom w zakresie swojej dzia­
łalności.

Akademicy, interesujący się studjami 
zagranicą otrzymają bliższe informacje 
w  sprawie Uniwersy tetu tut. w  org. 
Bratnia Pomoc i Kuło Medyków przy 
wszystkich Uniwersytetach polsk:ch, z 
którymi Komitet wszedł w  porozumie­
nie.

Bss.al E&oa>ijniC3nr.
Pi radrik Dodatkowy.

DODATKI KOMUNALNE DO 
PODATKÓW PAŃSTWOWYCH;
Ministerstwo skarbu wyjaśniło, iż w 

sprawie wymiaru i poboru komunal­
nych dodatków do Państwowych opłat 
od patentów  na wyrób i sprzedaż towa 
rów, przewidzianych w  ustawie z dn. 
11 sierpnia 1923 r. o tymczasowcm 
uregulowaniu finansóy, komunalnych 
stosowane być winny następujące za-- 
sady.

Obowiązek dodatków komunalnych 
do opłat obciąża tylko tych płatnków, 
którzy uiścili opłatę państwową od pa­
tentów za wyróo i sprzedaż trunków 

-ro dniu — względnie w  dniu wejścia 
w życie odnośnej uchwały reprezenta­
cji komunalnej 

Za podw iw ę ‘wymiaru dodatków' ko

mttnalnvch brać maiezy kw otę uiszczo­
nej opłaty państwowej oa patentów 
przcrac-bow aną na złote wedle relacji 
1 złoty równa się 1,220.009 Mk, o ile 
wpłatę uskuteczniono \V r. 1923 — i o 
i zaś wpłaia nastąpiła w  okresie od 
stycznia do 28 kwietnia br. wedle obo 
wiązującego kursu waloryzacyjnego w 
dniu wpłaty.

P rzy  sposobności Ministerstwo skar­
bu wyjaśnia, iż uchw ały związków ko­
munalnych dotyczące dodatków do 
państwowych opłat mają moc ooowią- 
zującą od dnia ich powzięcia, jeżeli w 
nich bądź w ich zatw ierdzemu nie jest 
oznaczony termin późniejszy.

Ś cigan ie  dodatków komunalnych do 
opłat państwowych uskuteczniane być 
może zgodnie z porozumieniem Mini-
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Na rynku  w alutow ym  znów  zwyżka, dc- 
la ra . k tó ry  osiągnął ku rs zł. 5 2 O ib 1- 
ło się to też na g ie łd ze  NcśPatowo des/e  
zow ej. gdzie ku rsa  k sz ta łtow ały  s ę  w yżej 
od no tow rń  w czorajszych, szczególnie 
zw yżkow ał Zurych, k tó ry  osiągnął kurs 
0.98. N ow y Jcirł z w czorajszego końęow e-' 
go kursu zł 5.10/4 zw yżkow ał n \  zł. 5.2ii;.; 
FVank*-francusk‘ taikże 'n ieco  'niocn*ejszy. 
Inne .w aluty  naogół niezmkiniior.e.

Na g'ełd,zie e lek tów  ruch w  dubzy in  cią­
gu ożywiony, P od  w pływ em  w iadomości 
z W arszaw y . gdz!e kursa dziś rreco o' r.i- 
ży ly  s‘ę> tendencja naogół u trzym ana. N e- 
k t^ re  akcie  rip. C hudorów  m icz jiitzne  -obni­
ży ły  sw e k u rsa  przy  ożyw ionych  otoro- 
iach. Z akcji bankow ych zw yżkow ał Bank 
P rzem ysłow y  przy  w iększych tran sak ­
cjach. Z innych kratowanych oprócz Che- 
do iow a ■ ‘u teresow ano s ię  Ceg-eUl-ńm. Te- 
spam*. Zieleniewskim , O jkosam ' i Parow o-

Rart. D> wid. 8  iip c a  | 7 lip ca 4 lipca
• V A kcje płacą i żądaj-'.

Il/lkp. M j z kuponem bieżącym Ż ł.|g r.| Zł igr. t r a n s a K c i e
r* © ‘ - i

280 140 .— Bank Zw iązkow y -- _ — — --- 5 —. *

280 15000 — Bank h jpo tcczny»- 64 -- 66 0*65 0 6 2 - 0  63 0 48-0*61
1000 500 -- Bank handl. pozn. — — -- — — — , —

28 84 -- Bank Komercjal. — — — — — — i _
280 140 — Bank M ałopolski . — 34 — 36 0*35 — —
280 140 --- Bank powsz. kred. — -- _ .— — —
286 130 _ Bank Przem ysłów . — 32 -- 37 0-33-0-36 0*2773-0*30 0*32-0*33

1000 — -- Bank Ro!nicz> — —„ _ — — '  . —
280 15000 _ Bank Z iem . k re d .. — 14 -- 16 0*15 0*14-0*16 0*15—0*16
280 84 _ Bank ggpiejłi? — - L _ — — . —

1000 600 lOOty Zw bp. Z. w Poz. — — — — — — —

500 650 ___ A grochem ia . -s- — .. —. 1 .
10QO — ff— Bracia B iskupscy . — _ — — — i —
500 2300 — Browary . , . 7 60 7 85 7*70—7f75 7*75-7*80 7*60—7-75

100U 3000 __ Chodorów  . . 3 69 3 90 3 7 4 -3 8 5 4*02 4 12 3 95-4*05
1000 2000 Chybie," fabr. cukru 5 13 b 27 • 5*20 5*25 —
1000 800 — Cegielski . . * . . 61 67 0 6 2 -0 -6 6 0-60 05 6
1000 1000 Ćmielów . 37 — 51 0*58- 0 '6 0 — 0*58
— — Fabr. Lokom otyw — — — — — , — —
140. 14000 — b a fo ta  . . . . . — —■ — — Af*** — —
140' 800 — G alicja ' . . '  . . j — — -- .— ) —
140 600 — G ó rk a  ; . . ■. . — — — —* —
140 18000 -- Karpalit . . . — — —i — Mm — —
280 200 500C K rakus . . . — — —1— --- —

5000 15000 — M aryniu Z. p. ogrod - — — — — —
1000 3o0 — N iem ujow ski . . — — — *- —

— — — „N itrat", Z akł. ch. — — — -- — —
1000 4000 — O i k o s ...................... 2 15 2 28 2*18—2*25 2*40—2*55 2 4 0 —260
500 7-50 Parow ozy , .  • 52 — 36 0'33~0*35 — .T-* , ,
500 200 1000 P e z e t . . .  .  .  - —• — — — — — --
350 175 — ' o c i s k ...................... — — — — — — ---

1000 500 — „P okucie” Sk. nat. — — — — — —
- 500 350 20000 Polska nafta . . . — — — — — — 0*40

500 400 — Polskie Tow. Bud. — 16 — — — 0*16-0*18 —
10000 2500 — Rotęga . . . . , — — — — — r - - ¥ —

140 280 .- — Ra k s z a wa . . . — — — — — — 2 12
500 300 — Rohn Zieliński . . — — — — — —
200 40 . — Siersza e,ektr. . . — — —• — — 1* —
140 300 — S ieisza górn. 4 10 4 30 4*15-4*25 4*60
280 56 — Spól. W ydawnicza. — ' — — — — — —

1000 — — „7 e h a te ” T . akc. . -— — —. — — — —
7.00 700 — T epegger . zak ł. . — — — — — — —

1000 350 — 7 e s p y ...................... 3 80 3 50 3*85-3*90 3*90—4*00 3*50-3*70
140 z80 — T rzebinia f. m a s z .. — — — — — — —
5 * luOO — U rsus . . . . — - — — — — —

1000 1070 — Z ie len iew sk i. . . 05 8 30 8*15-8*20 8*25—8*40 8*00-8*10
140 90 — Intpex bka h a n d i . . k_ _ — ___ ___ — — —
500 200 — ^olski G lob . -. . — — — — — — —

1000 520 — Polbal . .  . — — — — — —
1000 2ie — " o l s o t ...................... — — —s — — 1 _

140 210 — l o h a n ...................... — — — — #  —
5v0 30C — W aw el. .  .  ^  . — — — — — — —

sterstw a skarbu z Min. Spraw  Wewn. 
bezpośrednio przez JunkcjunaijusŁÓw 
związków komunalnych na podstawię 
wykazów', dostarczonych związKom 
przez Kasy skarbowe.

Holowania gibitoe.

«■

zarni. T akże na żo łd z ie  meiKotowanych po­
py t zw ękgzony. Szczególnie poszukiwano 
za Gazami car o w no w schodnim i jak i z a ­
chodnimi. oraz Jaw orznem . N adto kupow a­
no uazola ię , Len. Nobia i kaic.z'w.'łła.

T ransakcje  w akcjach : Banu H ipotecz­
ny 0.65; S . M ałopolski 0.35; B. P izem ysla - 
wy 0,33. 0.3-4, -0.35, 0,36; ZBK. U15; B ro ­
w ary  7.70. 7.75; C hodorów  3.80, 3.75, 3.85, 
3.74’ Chybie 5.20, "C&pelsk* 0.62, 0.65, 0.66, 
T espy  3.85, 3.86, 3.88, 3.90; Z / leniewsk'-
8.20,-8 15; Ćmielów 0.60, 0.58; Oikus 2 25,
2.20. 2.23. 2.19, 2.1.8; P arow ozy  0.33, C.35. 
0.34;- 8 p f ó i . złota. noż. 6.50 za 10.

Transakcje w akcjach n iekoinw anych: 
B. ZLm ian (100) 0.09; B rugger u.45; G azy
13.85,- 14; G azy zachodnie 2 30, 2.28. 2 27, 
2.29; GazoLnai 1.18; Gazociągi 0.18; J a ­
w orznu GOOl 14.25, 125) 14.65, 14.90, 1-1.75.
14.85, drobne 16.75. 17; Len 0.62; O lkusz 
0.42; R adziw iłł 1.35, mieefek., ci 1.65; Rnc- 
ker 2.50; Nobel 1.55.

Lwów, 8 Upra.
W TRANSAKCJACH BANKOWYCH:
Dolar ef. zl. 5*25
N. jGrk m 5 1 7  — 5.201/2
Funt szterl. 9 22 29-22*40
Frank szwajc. * 0*9200 — 93
Frank .franc. * 0*2620—266 0
Kor. czeska » 0*1539—0*1541

„ aust. 0*0000736
Frank belg. * 0"24
DOLAR ef. W WOLNYM OBROCIE:

zl. 5*26 V2

g i e ł d a  w a r s z a w s k a .
W arszaw a, 8 lipca 1924. 

Akcje: T endencja n eco słabsza.
B. D yskontow y 5.30; B H andlow y 5.90; 

B. dla Handilu 1 P rzem . 1.85, B. Kred. 100; 
E . P rzem ysiow y 0.36; B. Zachodni 185; 
B. Spółek Zarób. 4.30; B. Zw. Z am ian 0 30; 
Kiiewsk* 0.24; Spiess 1.00; W iklt. 0,20; 
Z g ie r z  2 70; E lektryczność j.80; Sua- ‘ Sw-ia 
tło U.45* C ńouorów  4.24; C zersk  0.60; C zę1 

j s.oc  cc 2.00; G osław ice 2.00; M‘cliaiłow 
0.55; Cukier 4.15; ELlcy 050 ; ? azy  U15; 
W ęgiel drobne 4.05; Naita 0.40; Nobel 1.5o; 
Cegiclslc* 0.58; E‘itzncr 4.25; Uilpoop 0 55, 
M odrzeiów  drobne 5 /0 ;  Norbbn 0 58; Orth 
we n 0.2U; OstrowiecRre 6.70; Parow ozy  
0.32; Rohn u.3o; Rudzki i 25; Staracho- 
w»ce 2.28; Ursus l.U /; Z>elenie,v-sk. >00, 
K ^nop^ 0 6 5 , Zaw:eirc'e 33.25; Ż yrardów  
53.50; Bonkjov'sk U95; Żegluga 0.24; 1U- 
berbusch 4.90; Korek 0.12; S p jy tu s  160; 
O strow ice 1.50. (AVY)

W aluty > dew>zy: T endencja bez zm l.%y. 
N Jo rk  5.183^4; Londyn 22.43; P a r‘ ż 

26.68; W ie leń  O.i315, P ra g a  Ić 20; Wło- 
cuy 22.14; Belgia 23.50* Szw ujcaija 92.58; 
Hofandja 195.75.

M -tjonćwka 0 55; Bony złote 0 78, P o ­
życzka  złota. 7.20; P ożyczka doi. 2.45. 

g i e ł d a  k r a k o w s k a ..
K raków . 8 lipca 1924. 

A kcje: T endencja zńfekowa.
P>: P rzem ysiow y  0.29; B. Malopolsic- 

U50; E. Spółek Zarób. 4.00; CroAlów 0.59; 
Z‘eien''ev.'sk‘ 7.60; Par ow ozy 0 21; . Pocisl; 
1-30; G órka 12.10: Tepcge 2.55; N afta u.33, 
-hodorów  3.90; Niemojowsk,! 0.55; Jawo*

G azy
1.40;

z^djoidinTe 2.25; 
C eg.elsk1 0.63.

rzno drobne 15 50,
Cuybie' 5.20; Nobel 
v.AV .)

GIEŁDA SZW AJCARSKA.
Zurych, 8 l-pca 1924.

Złoty 109 00; Nowy Joric 5.60; Londyr 
2-1.29 .R ; P a ry ż  28.85; W iaaeri 0.79l / ,6; ->ra 
ga 16.42* W ło ch y  23 95 Bcig.a 25.35; Bi* 
dapeszt 0 .6 /; Sofja 4 0625; h U a n d ja -211.50; 
whr'stjan,.ia 75.U0: K openhaga 89.00; Sto c l - 
holm J4S.75; h .szpanjp 741/®; Bukareszt 
2.25 Berlin 0.134. tAW .j

GIEŁD ł  GD 4 NSKA
Udańsk,, 8 Lpca 1924.

Z łoty 110.97— .11.53; W arszaw  a xlJ.o5— 
110 90; N. Jo rk  5.761S--5.7907; Londyn 
25.00; P a ry ż  29.92-30.08. (AW.)

ZBO ZE,
Lw ów . 8 lipca 1924i

Na giełdzie zastój" w  dalszym  ciągu.
Tendencja utrzymana Us-poscbente wy­

czekujące.
Ceny szacunkow e bez * tra n sa k c ji psze­

nica 1 9 -2 0 ; ży to  68/69 10.75- 11.50; K Jc  
65'f>6 9 20 -9 60: jęczmień brow arniany
10 50— l 1; jęczm ień pastew ny  8.75—9 25 
ow»es I I —12.

CENT ZŁOTA i S 3 E B E A .
Bank Polski, Oadział we Lwowie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 342 Wa
1 dolar • 5T5
1 dukat 11*80
l floren austr 2*09
1 .  holend. 2-07
1 funt sterling 25-10
1 korona austr 1.04 IW
1 „ skand. 1*38
1 marka niem. 1*22
1 rubel 2o5
1 frank Unji łacińsk. 0*99



10 „SKOWO POL SKlE“ n r_ J^ 7  7 dnia 10. 1'Pca 1924.

ssuBsaw m afflaaagaBBaaiasaB M a —

i f f l s i i i i m i
SZYI DÓW i LAKIERNK2TWA
m i9 1 OSOBNY DZIAŁ LAKIERNICZY. -  

W  ALANIE W  PI ECU GAZOWYM 
JA SPOSÓB ZAG:HAN:CZ5,Y TA­

BLIC EMALJOW., NACZYŃ, KAS, 
KASETEK, ŁÓ2EK i WSZELKICH 
URZĄDZEŃ OLA P P . LEKARZY, 
3690 '

Z a k r a p  b r u t t o w e j
przez Państwr>«re Zakłady Naftowe.

Na podstawie arr. 3 ustawy z dnia 1 maja 1923 r. Dz. U. Rzp. P. Nr. 55 
poz. 387, oświadczają Państwowe Zakłady Naftowe, iż odnośnie do ropy brut- 
towej wyprodukowanej w miesiącu czerwcu 1 9 2 4 ,r. wykonają prawo zakupu 
następujących marek tejże ropy :

BIUROs LWÓW, U L  BOIMÓW 4. 
PRACOWNIE: LEGIONÓW 1 -3 .

— KUPNO I SPfUEDAŻ. —

F O R T E P .A N Y , r ia n in a ,  n a r m o n je .  K a im  i S y n , Lw<5w 
K o p e r n ik a  16, T e le fo n  20— 45. 3352

P R , C O W N 1A  S U K IE N  D A m SK L C tl g o l i l i  B o a r a o a ,  
L w fc *  R r to w ik ie r o  8 , so r a e-ia lo  w s z e lk ie  fo rm y , 
u  b ad an ie  (a s tr y a o ie  o r a z  K urs k ró lu  I s z y c ia .

N A D E S Z Ł Y  m p to c j jk le  a n g ie ls k ie  R u d g e  4  b ie g i,  e le k -  
t r y c z  e  ś w ia t ło ,  k o ła  w y m ie n ia ln e  —  w y k o ń c z e n ie  
w  cza rn y  .ti a u  z u k u . P rzy  w ó z k i  w y ś c ig o w e  fo r in y  
k r o p lo w e j .  D e m o n s t r a c j e  c o d z ie n n ie .  C y c le c a r , la -  
g i e l l o ń s k a  8 . 3743

K A Ę E L U S Z E  I W O A I E ŻAŁOBNE p o le c a  TOPOL- 
N1GKA. ul. K op ern ik a 1. 3807

D O  sp r z ed a  t ia  d o m  p a r te r o w y  o b o k  p a r k u  i t r a m ­
w a ju . —  D la  n a b y w c y  w o ln e  m ie  iz k o n ie  e w e n t .  
t  tk ż e  lo k a l  s k le p o w y .  —  W ia d o m o ś ć :  M u .s o w a ,  
C e tn e r o w s k a  21. 3766

O S T A T N IE  N O W O Ś Ć  B E L E T R Y S T Y C Z N E  p o s  ia  
n a t y c h m ia s t  p c  w y j ś c iu  ;p e c ja ln a  C z y te ln ia  N o w o ś c i  
■irzy i s ię g a i  iłi N a u c z y c ie l s k ie j ,  L w ó w , B a t o r e g o  12. 
w a ru n k i;  a r io n a m i .i tu  p r z y s tę p n e .  W y s y łk a  n a  p r o -  
w  z ie  K a ta lo g  w y s y ła  s i ę  z a  n a d e s ła n ie m  60  gr . 
w  z n a c z k a c h .  3812

8  P R O C . p o ż y c z k ę  z ł o t a  k u o ie .  ,C e le r i t a s “,  L w ó w  J a ­
g i e l l o ń s k a  17. 3753

MIESZKANIA.

SZ U K A M  o o k o iu  m o ż l iw ie  n ie d a le k o  m ia s t a  lu b  tra  n -  
W aiu z g ło s z e n ie  w  a d m in is t r a c j i  p o d  „ J e d n a  O s o b a -  

’    3527

PO M 1ESZK  ‘ N 1A J p o k o j o w e g o  z  k u c h n ią  w  d z i e w i ­
cy" ! 5  i p a ź d z i n m i k a  p o s z u k u j e  s ię .  Z g ło s z e n ia  
z a r a z  J o - S p ó łd z ie ln i  A l la n ia  Z y b lik ie w ic z a  5. 3710

L O K A L  §K lepow v 4  d u ż e  p o k o j e ,  k u c h n ia  1 p . p l.
• H a lic k i  z a r a z  d o  o d s t ą p ie n ia .  Z g ło s z e n ia  R e d a k c ja  

p o d  2000. • 3701

R O K ®  j  z  m e m a m i i u tr z y m a n ie m  o f ia r u ję  d y s t y n g o ­
w a n ej  - a n i  z a  p o ź v (  r e n ie  10J0  d o 'a r ó w  t y lk o  o lta -  
z i- > . lo w i .  Y ia d o m o ś ć  w  A d m in is tr a c j i  m il io n o v 'k i  
0282*79. 3703

4  P O K O J E  k u c h n ia ,  k o m fo r t  w  ś r ó d m ie ś c iu  o d s t ą p ię .  
Z g ło s z e n ia  p o d  .1000" . 3770

P O S Z U K U J Ę  d w ó c h  u m -o io w a n y c h  p o k o j i  w  ś r ó d ­
m ie ś c iu  lu b  b l is k o  ś r ó d m ie ś c ia .  Z g ło s z e n ia  260 VI. 
d o  A d m in is t r a c j i .  3771

D O  o d n a ję c ia  d w a  p o k o j e  u m e b lo w a n e  z  k o m fo r t e m  
w  śrń ci l ie ś c iu  dk  o s o b y  d o b r z e  s y tu o w a n e j  W ia -  
d o m u s c i .  u ., K o c h a n o w s k ie g o  1, s k le p  to w a r ó w  
ż e la z n y c h .  1 2 ------------------- —-------------------------r -

M IE SZ K A N IE  w  ś r ó d m ie ś c iu  d o  o d s t ą p ie n ia  P ię c  p o ­
k o i  fr o n t.,  g a z ,  ła z i e n k a ,  I. p . O fe r ty  d o  A u rtr n i-  
s tr a c j i  p o d  „B . L“ . 3768

P O K Ó J lu b  p o k ó j  z  k u c h e n k ą  w y s u n i e  w ła ś c ic ie l  
n a  1 r o k  'u d  .  i e j  z a  p o ż y c z e n ie  4 - 6  t y s .  z ł .  n a  
z a b e z p it c z e m e ,  I lo ż e  b y ć  z  m e b la m i.  A d m in  s tr a c ja  
-P r z y  p a rk u  K il iń s k ie g o " . 3757

WOLNE POSADY.

U C Z N I d o  p r a k ty k i p r z y jm ie  Z a k ła d  in s ta la c y jn y  d l i  
w o d o c u j j ó w ,  o g r z e w a ń  c e n tr a ln y c h  J ó z e f  I w o r z y -  
ja i k i, L w ó w , u l. S tr z e le c k a  7 . 3735

U C Z N IA  d o  p r a k ty k i p r z y jm ie  Z a k ła d  d e n ty s ty c .-n y ,  
u l. K o c h a n o w s k ie g o  16. 3762

Borysław-T ustań o wice
Mraźnica
Schodnica
Urycz
Rypne
Słoboda Rungńrska
Opaka
Paszowa
BPków
Pasieczna
Ropienka dolna
Strzeioice

Harklowa
K,ryg Zielona
Libusza
Klimkówka
Zagóiz
Stara wieś
Łodyna
Rajskie
K-osno
Krościenko
Zmiennica-Turzepole
\vulka

Iwonicz
Węglówka
Równe-Rogi
Wańkowa
Potok
Rymanów
Ropierka ad Dukla 
Grabo wnica-Humniska 
Lipinki-Rużyca 

*' Lipinki-Grabownica 
Klęczany-wazelinowa 
Orów

Innych gatunków ropy powyżej niewymienionych Państwowe Zaktaay Na­
ftowe nie zakupują

Ponadto podają Państwowe Zakłady Naftowe do wiadomości, iż zgodnie 
z art. 2-gim powyżej wymienionej ustawy ustalił superarbiter p, Dyrektor Wit 
Sulimirski ceny ropy z miesiąca czerwca 1924 r. za 1 wagon a 10.000 kg. 
loco zbiorniki Towarzystw magazynowo-tłoczniowych, względnie loco cysterna 
na stacji nadawczej dla ropy :

marki: Borysław 
Orów 
Popiele .
Schodnica
Wierzchnia Mraźnica 
Urycz . . . %
Ryone loco Broszniów 
Słoooda Rungórska . 
Kosmacz 
Opaka
Paszowa ;
Bitków 
Pasieczna 
Ropienka dolna 
Strzeioice 
Rajskie
Harklowa-silnie benz 
Harklowa mniej benz. 
Harklowa „Ropita“
Kryg zielona 
Kryg czarna .
Szymbark
Krosno woina od paraf. 
Krosno parafinowa 
Krościenko*wołng od paraf. 
Krościenko parafin, 
jodyna
Zmieimica-Turzepole 
Wulka
Iwonicz .
Węglówka 
Równe -Rogi wolna od paraf.

„ „ paraf'nowa
Rymań iw  
Wańkowa 
Potok .
Ropienka aa Dukla 
Grabownica-Humuiska 
Lfcinki-Rużyea 
Lininki-Grabcw nica 
Libusza 
Klimkówka 
Zagórz .
Klęczany 
Starawłeś

na Zł. 648
648
648
861
655
799
691
700
675
648
648

1.089
995
700
648
648
910

648
772
629
731
720
648
72©
648
648
648
758
7 9 2
720
758
648
758
654 
910
655 
720 
655 
655 
648 
731 
731

1.203
1.203

Lwów, dnia 3 lipca 1924 r.

m. Państwowe Zakłady naftowe.

U l i M l U l i i l l

w nssjlepsiych qcfunkaeh
P 0 l & £ d

l w ó w ,  S k i f o w s k s © < i ©  3

—, ZGUBIONO, ZNALEZIONO. —
Z G U B IO N O  n a  l in j i  K r a k ó w -P r z e m y ś l  7 . t . rr p o r t fe l  

z  1I8 z ip . n aszp & t te in  z a g r a n ic z n y m  i d o  rod em  
o s o b i s t v m -  w y  la n y m  p r z e z  S t a r o s t w o  w  P o d h a j-  
c a c h  n t n a z w is k o  « r k ó w  J a n , s łu c h ,  f i i o z .  p rzy n n -  
l e ż - y  d o  g m in y  L itw in ó w . P o c z c iw e g o  " n a la z c ę  
p r u s z -  o  z w r o t  d o k u m e n t ó w ,  o f ia r u ją c  k w o tę  ja k o  
n a g r o u ę .  3755

— POSADY POSZUKIWANE. -

L E ŚN IK  r y b a k  e n e r g ic z n y  o b e c n ie  n a  s a m o d z ie ln e j  
p o s a d z ie  w  d u ie m  m a ją tk u  z m ie n i  p o s a d ę  za ra r  
iu b  p ó ź n ie j .  P o s ia d a  s z k o łę  l a s o w ą  e g z a m r ;  p a ń ­
s t w o w y  z  r y b o ło s t w a  s a m  w io s łu j e  i z a k ła d a  k ar-  
p ia n e  g o s p o d a r s t w o  m o ż e  o b j ą ć  k ie r o w n ic t w o  , y -  
b n e  lu b  z a ło ż y ć  ;a w y  u k ilk u  w il  P a n ó w  w ła ś c i ­
c ie l i  g w a r a n tu je  100 p rc. o d  w ł o ż o n e g o  k a p i t a łu .  - -  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ L e ś n ik  R y b a k -  d o  B iu r t j g ło s z e f t  
S o k o ło w s k ie g o ,  J a g ie l lo ń s k a  7. 3744

B IU R O  N 1E M C Z Y N O W SK 1E J, L w ó w , p la c  A k a d e m ic k i  
3 ę T e le f o n  1361 p o le c a  k i lk a  F r a n c u z e k , u k w a li f ik o -  
w ^ n e  s i ł y  n a u c z y c ie l s k ie ,  b o n y , p ie lę g r r ir k i ,  g o s p o ­
d y n ie , k lu c z n ic e ,  k u c h a r z y , k i a r k i,  s łu żb - w s z y -  
s k ic h  z a w o d ó w , o f ic j a l i s t ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  la s o -

‘ w y c h . P o s z u k u je  w ie le  s i ł  n a u c z y c ie l s k ic h .  370n

P O S A D Y  n a  w a k a c ie  p o s z u k u j ą : s łu c h a c z  lw o w s k ie j  
p o l i t e c h n ik i  z  s o n w e r s a c ją  n ie m ie c k ą . S ta r sz a  
N ie m k a  d o  „ a n w e r ^ a c j i,  g r a m a t '4 ( i  n ie m ., fo r te p ia n u ,  
g r a m a ty k i  f r a n c u sk ie j .  „ K a lo s “ K o p e r n ik a  12. 3702

B U C h A L T E R K A  c  0 0 - le tn ią  p ra K ty u /j  i ła d n e m  p i­
s m e m  p o s z u k u je  j a k ie g o k o lw ie k  p o p o łu d n io w e g o  
z a ję c ia  o d  1 s ie r p n ia  b . r. Ł a s k a w e  z g ło s z e n i a  w  
A d m . S ło w a  P o ls k ie g o  p o d  „ P o tr z e b a - .  J697

_  NAUKA I WYCHOWANIE.

NAUCZYCIELKA z m a tu rą  sem in arja ln ą  2 le tn ią  p ra k ­
ty k ą  rządow ą^ ze zn a jo m o śc ią  gry na fortepianie* 
począ tk i języka francusk iego  — przyjm ie p osadę  w 
pryw atnym  zak ładz ie , A dm in istrac ja  „N auczyciel­
ka  M“. ‘ 3759

WYJADĘ na  m iesiąc  uczyć p rzedm io tów  m a tem a ­
tyczno-techn icznych . Z g łoszen ia: A dm inistracja!, M ło­
dy  inżynier*1. 3756

-  RÓŻNE DONIESIENI,*

SANATORJUM i zak ład  w odoleczniczy  D ra KUPCZY- 
ka Kraków, ul. Szujskiego 11. C horoby  nerw ów , 
se rcav żo łąd k a  i je lit, reu m aty zm , cukrzyca. 3603

PIELĘGNACJA cery: m asaż leczniczy; u suw anie  prysz­
czy, w ągrów , piegów , zm arszczek . K osm eo, M iko­
ła ja  7. 3504

ARTUR S m utny , s tro ic ie l fo r tep ian ó w , C hm ielow skie­
go 5, telefon  15-98, p rzyjm uje  s tro jen ia  i reparacje.

3773

na seżon jesienny
dosta rcza  na  dogodnych w arunkach  w k aż ­

dej ilości 3761

Syndykat Rolniczy
S. A. w Krakowie

I M  i  L i m  pl. U ró ii 13.
Oferty na żądanie.

P o d z i ę k i  i w a n i e .
Lwow ski K om itet przyjęcia VI »Zjazdu so- 
dalicyj m ariańskich  uczniów  s z k ó ł  Średnich 
Polsk i w yraża serdeczne podziękow anie 
w szystkim , k tó rzy  się przyczynili do św ie­
tnego  przeb iegu  Z jazuii 2—4 lipca b. r., 

a  w  szczeg ó ln o śc i:
Sodalicji Pań Połskicir i jej P rezydentce p, 
G audiow ej, Sodalicji Sacre C oeur, Kołu 
K sięży K atechetów . Wice prezydium  Miasta, 
W P. C hlam taczow i, R ektorow ; Sem inarjum  
duchow nego , ks. P ra ła tow i L isow skiem u, ks. 
kan. D ziurzyńskiem u, O O . D om inikanom , 
D yrekcji g in n . X-go, T ow arzystw u  „S trzel­
nica", K uc łn i A kadem ickiej, Tow arzystw u 
M iłośników  Lwow a, ZwiezKowi O brońców  
Lwowa, ZwiązKowi Z iem ian, hr. W łodzim ie­
rzow i D zieduszyckiem u, Z arządom  b u r s : 
O O . Z m artw ychw stańców , Grtinw ałczkiej i 
M ałego Sem inarjum , K orporźcji P iekarzy , 
tudzież w sz ts tk im  ofiarodaw com , k tórzy  licz- 
nem i daram i w n a tu rze  i gotów ce umożliwili 
p rzyjęcie dw ustu uczestn ików  Z jazdu. 3754

BILETY  WIZYTOWE
WYKONUJE N A JTA N IE J

D R U K A R N I A  S Ł O W A  P O L S K I E G O  
u l .  Z im o r o w ic z a  15.

Redaktor odpowiedzialny, i zarządca drukarni: WilaUm Hjutuni Sirzy-ezyńslU.

2 irptory benzynowa !ub gazowe 15* dr 30 koni m.
SCO m. rur wiarfnicznych siaomtocalowYrh, 

awentualnis używanych ale w dobrym stanie 60 beczek 
żei^znycti cynkowanych w dobrym stanie zakupiKanni Ssfhi 1.1, o. (lal l. limwmti i

biuro Lwów, ul. DwernicMegp L. 9.
Uprasza się o podanie w ofercie ceny i warunaów płatności. 3774 

ym m iw m i-yns*a^wsgrgg-,aMBCMnwtŁ, .m aęam ^m gSF SSSK m t "T  I

Z drukarni „Słowa Polsfcego“, Lwów, Zimorowicza 15.


